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Nasz Prezydent Wojewodą Lwowskim.
Strażactw o M ałopolskie święci okres swojego 

tryum fu, okres powrotu  do dawnej swojej św ietno­
ści, do historycznej tradycji.

Dnia 1. lipca na zjeździe s trażac tw a  M ało­
polskiego w B rzeżanach , wybrano wśród burzy 
długo niemilknących oklasków i frenetycznych  
okrzyków „Niech żyje!w— W ojciecha hr. Gołu- 
chowskiego P rezyden tem  M ałopolskiego Związku 
Straży Pożarnych .

W tym właśnie wyborze tkwi sedno historji 
s trażac tw a  Małopolskiego, a wybór ten  u twierdzić 
musi całe społeczeństw o, że h istorja  zawsze p o ­
wraca tylko w innej i doskonalszej formie, a dla 
uwypuklenia tego p ras ta rego  tw ierdzenia  poda je ­
my kró tką  biografję najbliższych przodków  wiel­
kiego rodu  naszego P rezydenta .

N aród Polski, zam ieszkujący Galicję, jako 
kraj koronny b. Monarchji austrjackiej, odczuwał 
dotkliwie rządy  niemieckich namiestników, dop ie­
ro w r. 1849 szczęśliwy los powołał na to  s ta n o ­
wisko młodego, ale wybitnego dyplom atę  śp. Age- 
nora hr. Gołuchowskiego, Po laka  z u rodzen ia  
i pa tr jo tę  z przekonania. W tym też czasie  p o ­
wstają na te ren ie  „Barenlandu" szkoły i ro zp o ­
czyna się system atyczna  budow a dróg tzw. p a ń ­
stwowych. Po  kilku la tach  pow stają  w Galicji 
wyjątkowo przykre stosunki, pochodzące  z Wied­
nia, z którymi nasz Namiestnik pogodzić się nie

może, wobec czego usuwa się na krótki czas  
z areny politycznej, aby w r. 1859 objąć  tekę 
pierwszego ministra.

Na tym stanow isku śp. hr. Agenor, usiłuje 
nadać  pełną au tonom ję  wszystkim krajom k o ro n ­
nym, a szczególnie Galicji. Gdy mu jednak  u góry 
plany te  pokrzyżowano, ustępuje  z urzędu, zd o ­
bywając sobie jednak  wielki szacunek  i osob is te  
zaufanie  ces. Franciszka Józefa  I.

Po  małej przerwie obejm uje ponownie w r. 
1865 u rząd  N am iestnika Galicji i te ra z  już z o d ­
krytą przyłbicą walczy o wolność swego narodu. 
W prowadza więc śp. hr Agenor do rządów  p a ń ­
stwowych Polaków, rugując z tych stanowisk z a ­
siedziałych już Niemców, w prow adza w u rzędach  
język polski, a w szkołach  wchodzi w życie nasz 
język rodzinny jako wykładowy.

W czasie  swojego urzędow ania  położył wiel­
kie zasługi około poprawy stosunków  społecznych, 
dbając przytem  w wysokim stopniu  o zgodne 
współżycie zam ieszkujących tu  narodów . A za 
najlepsze podłoże zgodnej współpracy uważał On 
spraw ę obrony przeciw pożarowej.

Wiedział ten  wielki polityk i kochający swój 
naród  Polski Mąż stanu, że walka ze wspólnym 
wrogiem zaciera  wszelkie zawiści narodow e, ka ­
stow e i partyjne. To też  wykorzystał dla tego 
celu bardzo  dyplomatycznie m om ent odwiedzin
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c esa rza  Austrji w Krakowie w r. 1866, w której 
to  uroczystości polecił wziąć udział nieoficjalnie 
jeszcze  istniejącej s traży  pożarnej.

Zdziwiony m o n arch a  dziarskością  plutonu 
strażackiego, zapytał: „Wer sind d ie s t ra m e  Leute?" 
Py tan ie  to  załatw ił N am iestn ik  przedstaw ien iem  
szale jących  klęsk pożarow ych i kon iecznością  
pozwolenia organizacji s traży pożarnych  w całym 
kraju. Cel zos ta ł  w pełni osiągnięty, rząd wiedeń­
ski zezwolił oficjalnie na organ izację  s traży  p o ­
żarnych na teren ie  całej dzisiejszej Małopolski, 
m imo źe do buntow szczyków  z r. 1863 nie miał 
zaufania, m usiał jednak uledz prośbie  śp. hr. Age- 
nora  — jakkolwiek podana  była w formie żądania.

I od tej chwili datuje się pełna i oficjalna 
działalność Małopolskiego pożarnictwa, w którego 
szeregi wstępują  Adam Ks. Sapieha, Andrzej hr. 
Po tocki,  wiele osobistości źe sfer z iem iaństw a 
i pa les try  krajowej,

S traże  pożarne, pow sta łe  dzięki s ta ran iom  
śp. Agenora hr. Gołuchowskiego, k tórych był m o ­
ralnym i duchowym tw órcą , stały się w krótce p o ­
m ostem  do tw orzenia  innych organizacji społeczno- 
narodowych.

Na pod łożu  tej p racy strażackiej dokonano  
z jednoczen ia  zam ieszkujących narodów . Stali w jej 
szeregach  Polacy, Rusini i Żydzi, co n ieste ty  
w os ta tn ich  la tach  tak  bardzo  rozluźniło  się, gdyż 
brac ia  nasi Ukraińcy wynaleźli i „ruski ogień" 
a tem sam em  rozluźniono tak  konieczną  spoistość  
akcji ratunkowej.

Miejmy jednak  nadzieję, że  w in te resie  dobra 
kraju i wszystkich Obywateli, p raca  ta  pod na- 
czelnem  kierownictw em  W nuka Twórcy pożarn i­
ctw a M ałopolskiego W ojciecha hr. Gołuchowskiego, 
sp row adzona  zostan ie  znowu do wspólnego m ia ­
nownika, a ciężki wysiłek z toporem  w ręku 
w walce z rozszalałym  żywiołem, spoi całe Ma­
łopolskie s trażac tw o  w jeden b ra tn i  szereg.

I w wyborze hr. W ojciecha tkwi ten  tryumf 
pow ro tu  do dawnej świetności — do dawnej 
świetlanej tradycji.

P o  62 la tach  s tw orzen ia  s trażac tw a  M ało­
polskiego przez n iezapom nianego śp. hr. Agenora, 
s ta je  na czele  naszego pożarn ic tw a  Wnuk Jego, 
aby głęboką myśl Przodków  zrealizować w wznio­
sły i sz lachetny  czyn.

I miejmy tę  pewność, że tak  a nie inaczej 
się s tanie, gdyż P rezyden t  W ojciech Gołuchowski 
zna  znakomicie duszę naszego społeczeństw a, 
zna jego potrzeby, zale ty  i wady.

Ojciec naszego P rezyden ta , dyplom ata  z p o ­
wołania, śp. hr. Agenor (II) był długie la ta  posłem  
pełnom. w Bukareszcie, a po tem  długoletnim mi­
nistrem  spraw zagranicznych w rządz ie  w iedeń­

skim. Wychował swego syna hr. W ojciecha w m i­
łości dla Ojczyzny i ludzi, o raz  pragnął, aby 
po tom ek  Jego  zapozna ł  się gruntow nie z p o t rz e ­
bami swojego kraju.

Z tej przyczyny hr. Wojciech Gołuchowski 
kończy studja  średnie  i uniwersyteckie we Lwowie, 
a studja  ro lnicze w akademji monachijskiej.

Po  powrocie  do kraju zajmuje się publicy­
styką — w prow adza u siebie  w m ają tkach  w zo­
rowe gospodarstwo lasowo-rolne. Udziela wydatnej 
pom ocy i rad drobnym  rolnikom i w krótkim 
czasie udaje  mu się podn*eść poziom  rolniczy 
w powiecie Gródeckim, na którego czele  s ta je  
jako M arszałek powiatu. W tym c h a ra k te rz e  bu ­
duje drogi, odbudowuje powiat pod  każdym wzglę­
dem, który  w czasie wojny ucierpiał bardzo  wiele. 
W r. 1928 wybrany posłem z B. B. a w swej sk rom ­
ności oddaje  się P a n  W ojciech Gołuchowski wy­
łącznie służbie dla dobra  Państw a, nie szukając 
wyróżnień i karjery a p racę  swoją opiera li tylko 
na szczerym  i gorącym  entuzjazm ie. Staje wreszcie 
na czele jako P rezes  Związku Ziemian i tę  insty­
tucję, k tó ra  w czasie wojny zachow ała  swoje* 
piękne bytowanie, podnosi na wyżyny i p row adzi 
ją ku chwale Polskiego Ziemiaństwa.

Jeżeli  więc zważymy, że wraz z P an em  Go- 
łuchow skim  do Prezydjum  M. Z. S. P. weszli P a ­
nowie W ojewodowie z Tarnopo la  Dr. M. Kwaś­
niewski i ze Stanisław owa Dr. A. Morawski, którzy 
położyli już dla pożarn ic tw a  M ałopolskiego wielkie * 
zasługi, obok p. Z. hr. Russockiego, znanego ze 
swej energji i umiłowania sprawy, to  wierzyć m u ­
simy, że problem  obrony przeciw pożarow ej w Ma- 
łopolsce wschodniej, rozw iązany zostan ie  ku chwale 
naszego pożarn ictw a i dobra  całego spo łeczeń ­
stwa, k tó re  tak  dotkliwie nękane jest klęską 
pożarów .

S trażac tw o  M ałopolskie dum ne jes t  ze swego 
wyboru, a tern większa radość  wstąpiła  w jego 
serce, gdy doszła nas wieść, że w 14 dni po n a ­
szym wyborze P r e z y d e n t  M. Z. S. P . W ojciech 
hr. Gołuchowski niemal w m łodzieńczym  wieku, 
bo w cz te rdz ies tym  roku życia, li tylko na m ocy 
swych prac i zasług powołany zos ta ł  na najwyższy 
urząd  Przedstawiciela Rządu, na odpow iedzialne 
stanowisko W o j e w o d y  L w o w s k i e g o .

K ilkodziesięciotysięczna rzesza ocho tn iczego  
s trażac tw a  Małopolskiego, szczerze  i gorąco wita 
swojego P rezyden ta  na nowej p laców ce W ojewo­
dy Lwowskiego, życząc Mu jaknajpiękniejszych 
owoców pracy  dla dobra  Państw a, przyczem 
składa przyrzeczenie , iż wiernie i tw ardo  s tać  
będzie przy hasłach  widniejących na rozw iniętym  
sz ta n d a rz e  swego świetnego przewodnika.

be woj.



Dział kult. o św ia t .

Z J A Z D  W BRZEŻANAGH.
Zahuczało  i zaroiło  się od s trażaków  w Brze- 

żanach. Wszystkie res tau rac je  (których jest wogóle 
trzy) zapełnione przybyłymi z trzech  województw 
delegatami, były do ostatniego półkrzesełka zajęte 
a goście częs to  obiadowali na sto jąco. — Ciasno 
było, ale za to  miło i bardzo  serdecznie!

Zbiegła się ta  szara  brać, aby uścisnąć soMe 
wzajemnie se rdeczn ie  dłonie, aby po kilku la tach  
n iewidzenia pogwarzyć o s tarych dobrych — ni- 
czem nie zam ąconych  w pracy strażackiej, czasach .

A najważniejsze, pragnęli powziąść uchwały, 
aby uśpione długim letargiem  wojennym p o ż a r ­
nictwo, pobudzić  do nowego życia, — wznowić 
je> gdyż od m aja 1926 — Polska cała odżyła, 
weszła na nowe zdrowe tory gospodarki — to

i z tą  okolicznością, że do Brzeżan dojeżdża 
tylko 2 pary pociągów na dobę, bo chcąc dos tać  
się ze Lwowa, po trzeb a  na to  5 godzin czasu  
i tyleż ze Stanisławowa, a już to  Rzeszów m usi 
na  jazdę  poświęcić pełnych 24 godzin.

Mimo jednak tych trudnośc i  Zjazd się odbył 
form alnie  pod względem prawnym, a w uwzględ­
nieniu trudności komunikacyjnych i finansowych 
ogólnych i spowodow anych końcem  miesiąca, 
a wreszcie obawą, że Brzeżany wielu pomieścić 
nie będą  mogły — wypadł on nadspodziew anie  
ś w i e t n i e !

W pierwszym dniu odbyły się narady  s ta r­
szyzny związkowej i naczelników okręgowych, na

Uczestnicy^Zjazdu M. Z. S. P. w Brzeżanach, z p rezyden tem  Wojciechem hr. Gołuchowskim na czele.

też  i tą  drogą kroczyć musi s trażac tw o  M ałopol­
ski Wschodniej.

Do pochodu  stanęło '217  strażaków , wyglądał 
on w Brzeżanach  im ponująco, chociaż na s z e ro ­
kim świecie, tam  dalej po za wschodem, to  tak  
liczny byłby Zjazd Okręgowy a nie 3 Województw. 
Tak by sobie i słusznie pomyślał ze szerokiego 
świata  W arszawiak, ale taki, k tóryby naturalnie 
nie zdążył zapoznać  się z m apą  naszego Podola

których  pod przew odnic tw em  Radcy Wójcikiewi- 
cza  uchwalono tok  obrad  i u roczystości, jakoteż  
szczegóły uroczystości, dzięki czem u program 
w ykonano z m inutow ą dokładnością.

Już  w ieczorem  muzyka s trażacka  z pochodu 
niami obwieściła m ieszkańcom  bohatersk ich  Brze­
żan święto strażackie, zaś na drugi dzień rano  
otworzył pierwsze plenarne  posiedzen ie  Vicepre- 
zydent Związku Zygmunt hr. Russocki, poczem



na p rzew odniczącego wybrano wytrawnego p a r ­
lam entarzystę  p rezesa  S traży  brzeżańskiej i b u r ­
m istrza  m iasta Brzeżan Mra Stanisława Wisz­
niewskiego.

Rzecz natura lna , że pod takiem  świetnem  
kierownictwem  obrady  szły szybko, rzeczow o 
z pom inięciem  rozwlekłych a częs to  bezprzed ­
miotowych dyskusyj — za co Prezesow i Wisz­
niewskiemu należy się w pełni zasłużone, serdeczne 
podziękow anie  i uznanie.

Popołudn iu  tegoż dnia odbyły się zawody, 
na k tórych pierwsze miejsce zdobyła O chot. S traż  
pożarna  kolej. Lwów — pod kierownictwem  swego 
Naczelnika K. Kajzera — inne S tra ż e  jak Brze- 
żany, „Sokół" Lwów, kolej. Przem yśl o trzym ały 
dyplomy pochwalne.

szawy, k tó rą  kierował współwłaściciel inż. Frapszo, 
wykazała, iż a p a ra t  „Minimax" stoi dalej n iez a ­
chwianie na  p ierw szem  m iejscu w szeregu licz­
nych innych znakom itych ekstiuktorów . O sobna 
Komisja spisała odpow iednie  protokoły  techniczne.

W ieczorem  w pięknie przystrojonej sali „ S o ­
koła" odbył się rau t,  wydany przez S traż  brze- 
żańską. Dwie muzyki, a to  s trażacka  i cywilna, 
wygrywały do białego dnia s ta re  walce S traussa  
i nowe foksy, a w wirze tańca  widzieliśmy obok 
s trażaków  — piękne panie z rodziny m ie sz c z a ń ­
skiej, grono oficerów tam t. Korpusu i palestrę  
tam t. z p rokura to rem  Szolcem  w paryskim smoku 
— jak zawsze elegancki i młody — bo gra w nim 
krew sta rego  „wygi" Naczelnika Straży. Zawsze 
gościnny burmistrz Wiszniewski zachęca ł  m łodzież

Prezydent M. Z. S. P. Wojciech hr.^Gołuchowski dekoruje  zasłużonych na polu pożarnictwa.

Na zawodach, k tó re  odbywały się na pięknie 
udekorow anym  boisku Ochot, S traży  pożarnej 
(zasługa Naczelnika Z. Łysakowskiego) pom iesz­
czono obszerne  trybuny, na  k tórych  zebra ła  się 
liczna publiczność  wszystkich sfer, żywo oklasku­
jąca  zwycięzców. Na zakończenie  zaw odów  za- 
produkowała  brzeżańska  S traż  pod dow ództw em  
Nacz. Łysakowskiego ćwiczenia tak tyczne  przy 
użyciu nowej drabiny m echanicznej,  m askując 
pożar pokojowy na swej now ozbudow anej dwu­
piętrowej wspinalni.

Gwoździem program u były wolne ćwiczenia 
z toporkam i w 5 ob razach  w tak t  muzyki „Nie 
damy ziemi", opracow ane  przez  Nacz. Kaizera, 
a w których to  ćwiczeniach wzięły udział S traż  
kolej. Lwów, O chot. Straż  poż. „Sokół" Lwów, 
kolej. Stryj z Nacz. Piaseckim i kolej. Przemyśl 
z Nacz. Korneckim.

P róba  gaśnic ręcznych p rzeprow adzona  efek­
tow nie i um iejętn ie  przez firmę „Minima*" z War-

*do tań c a  (bo sam  wyszedł już n ieco z wprawy, 
przyp. zecera)  a Sekretarz  Rady powiatow ej se r ­
deczny i przemiły p. Rozkosz na czele u rzędn i­
ków powiatowych dbał usilnie o to, aby zm ęczone 
hasa jące  pary miały się d o s ta teczn ie  czem  z a ­
k ro p ić .— N apraw dę nastrój był serdeczny  i szczery, 
a n iczem  n iezam ącona  przyzw oita zabaw a trwała 
niemal do białego dnia.

I tak nasz M amert Kukczykajtis rozbijał po 
sali b iednego sek re ta rza  Związku panią  Horbal, 
insp. Voelpel korzystając  z n ieobecności swojej 
połowicy, p ląsał z piękną blondynką — wogóle 
prym wodził korpus inspekcyjny z tancm is trzem  
instr. Łobockim  na czele  — a nad wszystkiem 
czuwało um ęczone  tań c e m  „grube oko" g o sp o ­
darza  D ruha Łysakowskiego, mimo którego pułk. 
Baczyński zawijał swym sum iastym  wąsem  g rono  
najpiękniejszych pań.

Dnia 1. lipca 1928 roku fanfary z wieży r a ­
tuszowej obudziły już o godz. 5-tej ro z tańczone



Brzeżany, a n iebawem  m uzyka s trażacka , p rz e ­
chodząc  ulicami m ias ta  melodyjnymi m arszam i 
oznajmiała m ieszkańcom , że święto s trażackie  
w całej pełni rozpoczę te .

O godzinie 8'30 rano zebrały się hufce na 
boisku S traży  — 15 minut później p rzesuną ł przez 
m iasto  wspaniały  wąż szeregów strażack ich  z m u­
zyką, ubarwiony świetnymi sz tandaram i.

Pochód  zdążai ku kościołowi, przed którym 
czekał już hr. Gołuchowski ze swym 60~cio kon­
nym Stayerem .

Dyrektor Wójcikiewicz zdał rapor t  nowemu 
Prezydentowi, poczem  część  S traży weszła do 
kościoła, w którym odbyło się uroczyste  n a b o ­
żeństwo.

Po nabożeństw ie  defilada przed sz tandarem  
60-letnim jubilatem brzeżańskiej S traży  i s ta r ­
szyzną Związkową, na której czele s ta ł  W ojciech 
hr. Gołuchowski i rep rezen tanc i miejscowych władz. 
Dziarska pos taw a defilujących drużyn zrobiła  
nadzwyczajne wrażenie i wyrobiła pewność, że ci, 
k tórym powierzono obronę  życia i mienia bliźnie­
go — dorośli do swego wielkiego zadania.

Po defiladzie udał się cały pochód wraz 
z przedstaw icielam i władz i liczną publicznością 
na boisko Sokole, gdzie dokonano wbicia gwoź-

Wiszniewskiego i Naczelnika Łysakowskiego. — 
Dekoracji tych wśród warczenia bębnów  dokonał 
im. Gł. Związku Pan Wojewoda Gołuchowski.

Po dekoracji poszczególnych członków wy“ 
stąpiły na środek  wszystkie sz tandary  i m uzyka 
s trażacka , a publiczność utworzyła zwarte koło, 
na środek zaś zap roszono  Radcę Wójcikiewicza. 
W tedy to Pan W ojewoda Wojciech hr. Gołuchow­
ski w ręczając  Radcy Wójcikiewiczowi z okazji Jego 
25-letniej pracy i zasług na polu pożarnictwa, 
imieniem S trażactw a wschodniej Małopolski i K or­
pusu Inspekcyjnego „Album pamiątkowe" (wykonany 
artystycznie  w pracow ni p Krzywieckiego w skó­
rze i srebrem  wybijąnemi winietami poszczególnych 
Straży, wraz z dwom a przepięknymi dedykacjami 
wykonanymi na pergam inie  z podpisam i p rze d s ta ­
wicieli Władz i s trażac tw a)  przemówił do Jubila ta  
tem i s ło w y :

„Czcigodny Panie  R a d c o ! Rzeczywiście pię­
kny dzień dzisiaj zaświtał i nie tylko ta  okolicz­
ność, że na tu ra  sam a w dniu dzisiejszym oblała 
potokam i słońca  ten  sta ry  gród Sieniawskich, ale 
także  w dniu dzisiejszym tyle pięknych u roczys to ­
ści s trażack ich  się zeszło. I o to  w tej chwili przy­
pada  mi ten zaszczyt być wyrazicielem całego

Prezydent M. Z. S, P. Wojciech hr. Gołuchowski wręcza „Album pamiątkowe" Radcy poż. B. Wójcikiewiczowi.

dzi pam iątkow ych do sz tandaru  jubilata  i wrę­
czenie dyplomu honorowego, czego dokonał imie­
niem Głównego Związku Insp. inż. Szubert .

N astępnie  ustawiły się S traże  w czworobok 
a na środek  wystąpiło kilkunastu Druhów, którzy 
zostali udekorow ani m edalam i zasługi a do których 
w pierwszym rzędzie  zaliczyć musimy P rezesa

Małopolskiego Związku wszystkich Straży p ożar­
nych, k tóre  są z rzeszone  w tych trzech  W ojewó­
dztwach południowo wschodnich, k tóre  w uznaniu  
Twej 25-letniej pracy w Związku, pracy niezm or­
dowanej i pełnej poświęcenia, chcieli Tobie Czci­
godny Panie R adco  dać dowód swej pamięci. 
Dw adzieścia  pięć lat — to  na życie ludzkie jest



„Wa l k a  z  p o ż a r e m -

piękny okres. Te s reb rne  gody, to  jest już dość 
poważny okres czasu  w którym  człowiek p rzep ra ­
cował w jednej instytucji, a p rzepracow ał z ideą, 
z tą wzniosłą ideą walki z niszczycielem, dla chęci 
udzielenia pom ocy bliźniemu. Jeżeli tu ta j  tę  księgę 
Ci w ręczam y Czcigodny Panie Radco, to  oprócz  
tych  widomych pam ią tek  z łączone  są jednym wę 
złem wszystkie se rca  S traży  w tym Związku z e ­
brane  i te  wszystkie najlepsze życzenia, k tóre  
wszyscy do Ciebie szlą „ad m ultos  annos* abyś 
dalej jeszcze  przez  długie lata  mógł sku tecznie  
pracow ać".

N astępn ie  ba rdzo  pięknie imieniem [Korpusu 
Inspekcyjnego i S traży  Wojew. Stanisławowskiego 
z werwą i swadą, przem aw iał Inspek tor  Voelpel .-

„25 lat mija kiedy w szeregi s trażack ie  przy­
był nam Druh młody wiekiem z go rącą  i m łodą 
myślą, Druh niepospolicie wysokich za le t  serca 
i umysłu. 25 la t  jak zaznaczył pan Wojciech hr. 
Gołuchowski, to  nie 25 miesięcy, nie 25 tygodni,

pożarn ictw a dla S traży  tu z rzeszonych na kresach 
położył najdroższy  Druh nasz — Druh Bolesław 
Wójcikiewicz. P ro szę  Panów  i zacnych  Druhów 
imieniem Małopolskiego Związku, a względnie 
imieniem Korpusu Inspekcyjnego, składam  życze­
nia w ręce  D ruha Bolesława Wójcikiewicza z p roś­
bą do Najwyższego, ażeby Mu dozwolił spędzić 
conajm niej tyle lat jak do tychczas  użyczyć Mu 
raczył.".

R adca  Wójcikiewicz g łęboko wzruszony oka­
zaną  Mu serdecznośc ią  i zgotow aną owacją  wy­
powiedział nast. s ło w a :

„Koledzy i drodzy Druhow ie! Pragnąłbym 
Wam w, pięknych słow ach podziękow ać za miłość 
i serdeczność, jak też  niemniej za uznanie  i za ­
ufanie jakiem zaw sze obdażaliście  m oją osobę, 
a wynikiem czego jes t dzisiejsza uroczystość  pow­
s ta ła  z Waszej inicjatywy, Czuję jednak, że nie 
będę w m ożności wyrazić mych uczuć  Do Was, 
tak, jak bym tego  pragnął — gdyż słowa moje

Prezydent M Z. S. P. Wojciech hr. Gołuchowski przemawia przed dekoracją zasłużonych.

to  nie 25 dni. To jest okres długi, okres szeroki 
w którym  umysł tak  rozwinięty ideą pożarn iczą  
i s łużenia ojczyźnie jak Dyrektora Bolesława Wój­
cikiewicza, od najm łodszych lat Jego życia, od 
zarania , kiedy w Duchu strażackim , dojrzewać 
zaczął, już myślał nad tern, coby zrobić ażeby 
polepszyć los tych m arnych  placówek s trażackich , 
k tó re  n ie jednokro tn ie  kołata li  o to, by sobie wy- 
pukać  lepsze  ju tro . Pom iędzy szeregam i Druhów 
k tórzy  zmarli i k tórzy  żyją, k tórzy w Radzie Za- 
wiadowczej Małop. Związku od tylu la t  zasiadali, 
wyrazam i swoimi nie mieli słów na wyrażenie p o ­
dziękowania i uznania  tej pracy jaką na niwie

byłyby za blade w porów naniu  do ogromu wdzię­
czności dla Was.

Wdzięczny Wam jestem  za s ta łe  popieranie 
m oich usiłowań w kierunku podniesien ia  naszego  
pożarnictwa, za W aszą dla m nie szczerą  życzli­
wość, za  W asze szczere  i bezwzględne zaufanie 
dla mnie, k tó rego  p roszę  nigdy nie zaśpijcie, gdyż 
n |gdy go nie zawiodę i nie nadużyję i nie uczynię 
nigdy nic coby dla naszego  pożarnictw a, dla n a ­
szego Związku, a wreszcie dla dobra naszej wiel­
kiej idei, której Wy tak  głęboko hołdujecie nie 
było z korzyścią. Dzisiejszy Wasz Kochani D ru­
howie szczery i tak  se rdeczny odruch, zobowią-



żuje mię, aby z Wami i wśród Was po zo s tać  n a ­
dal, jakkolwiek z powodu czynionych mi z innych 
s tron  trudnośc i  kładzenia  kłód na to r  mych prac 
wykonywanych w myśl Waszej intencji i woli nosi­
łem się uparc ie  z myślą us tąp ien ia  z za jm ow a­
nego stanowiska.

Dziś jednak  jestem  głęboko przeświadczony, 
że wspólnie i przy Waszej życzliwej pom ocy 
z Wami, potrafię  doprow adzić  prace  nasze do n a ­
leżnych nam  wyżyn dla dobra naszej Ojczyzny 
i ku chwale Małopolskiego pożarnictwa.

O jedno Was tylko proszę, abyśmy powracając 
dziś do dawnej świetnej naszej tradycji tworzyli 
jedną wielką rodzinę strażacką , wolną od wszelkich 
zakulisowych robót, od naleciałości politycznych 
a o partą  li tylko na serdecznej i szczerej miłości 
wzajemnej i na głębokiej miłości naszej wielkiej 
idei, której wszyscy służymy".

W spólna fotografja zakończyła  oficjalną część 
obrad.

Następnie  sum ptem  m iasta  Brzeżan  wydany 
zos ta ł  wspólny obiad, do którego zasiadło około 
200 osób, a to  p. W ojewoda Gołuchowski, zast. 
pp. W ojewodów tarnopolskiego i stanisławowskiego 
rep rezen tanci wszystkich władz miejscowych, cy­
wilnych, wojskowych, rep rezen tan t  ziem iaństwa, 
Druh Zbigniew Horodyński, Naczelnik Okręgu 
Tarnobrzeskiego, przedstaw iciele  miejscowego 
społeczeństw a i Małopolskiego strażactw a.

Miejscowa S traż  przy pom ocy pań  z Z. Ły­
sakowskim na czele, objęły rolę bardzo  gościnnych 
i serdecznych  gospodarzy.

Nikomu niczego nie brakow ało wszystko było 
obfite i dobre, a wszczególności uwydatniała się 
szczerość  i serdeczność, obok głębokiego uznania  
dla pracy pożarniczej. Zebranych powitał w se r­
decznych słowach, jako gospodarz  m ias ta  Mr. St. 
Wiszniewski, p rezes  jubilatki brzeżańskiej.

Burmistrz miasta  Brzeżan Mr. Stanisław Wiszniewski przemawia z okazji 6(Mecia O. S. P. w Brzeżanach i Zjazdu M. Z. S. P

Po ukończonej mowie Dyrektora Wójcikiewi- 
cza orkiestra  s trażacka  zagrała hymn „Pierwsza 
Brygada” a echo okrzyków „Niech żyje” ro z ­
brzmiewało długo po boisku Sokołem.

Po zakończeniu  obrad, k tóre  się odbyły n a ­
stępnie  w sali M agistratu, a k tó re  dały nadzwy­
czajne wyniki w wyborach do Prezydjum  i Rady 
Zawiadowczej, a o której napiszem y w formie 
protokolarnej w nast. num erze  — odbyło się wy­
słanie hołdowniczych depesz do Pana Prezydenta , 
Marszałka Piłsudskiego i P rem iera  Dr. Bartla, zaś 
do W ojewodów Dra Kwaśniewskiego i Dra M oraw­
skiego, depesze  w yrażające radość  z powodu Ich 
wyboru.

W pięknych słowach podniósł Prezydent 
Związku hr. Gołuchowski znaczenie  pożarn ictw a 
dla kraju i zaznaczył, iż dumny jes t z objęcia p re­
zesury  Związku, gdyż uważa, że S traże  pożarne, 
jako organizacje apolityczne m ają za  cel be z in te ­
resow ne służenie dla dobra  P aństw a  i Obywateli.

Imieniem P ana  Wojewody Kwaśniewskiego, 
przem aw iał z właściwą sw adą p. Insp. Janowski, 
S ta ro s ta  Brzeżan imieniem powiatu, K om endant 
Garn izonu im. Wojskowości, j /oku ra to r  Szolc imie­
niem Władz miejscowych, zaś pod inspek tor  Kuk- 
czykajtis wniósł kielich na cześć jubilatki i kobiety 
polskiej, a p. Kaizer wniósł to a s t  na pom yślność 
rozwoju obrony przeciwgazowej,



Wygłoszono jeszcze wiele pięknych toas tów , 
k tó re  zakończono  wzniesieniem kielicha „kochajmy 
się" było znakiem, że „do dom u czas" wobec c z e ­
go część biesiadników dziękując gospodarzom  za 
se rdeczne  przyjęcie, od jechało  pozostaw iając  miłe 
wspomnienia ze Zjazdu s trażackiego  i Jubileuszu  
brzeżańskiej S traży  — w niezatarte j pam ięci —

druga połowa przew ażnie  m undurow ych s trażaków  
owiana nadzieją lepszej przyszłości dla s trażac tw a 
Małopolskiego — udała  się na stawy brzeżańskie, 
by święto strażaka zakończyć na festynie, który 
wypadł imponująco.

Szczegóły obrad  ujęte  zo s ta n ą  w formie p ro ­
tokolarnej. Uczestnik

Ochotnicze Straże pożarne a społeczeństwo.
(G nas i za granicą).

Tytuł tej skromnej no tatk i niejednego z czy­
telników, który chociaż  do rąk weźmie nasze 
pismo, m oże tak  zain teresow ać, jak wogóle in te ­
resuje nasze  Spo łeczeństw o pożarnictwo — i to 
ochotn icze . — Jednakow oż  radziłbym, by każdy kto 
tylko tą  n o ta tką  zain teresu je  się, wszczepił ją nie 
tylko sobie, lecz także  wykorzystał każdy m om ent 
by jak najszersze  warstwy naszego połeczeństwa, 
nareszcie  zrozum iały  tak  piękną ideę jaką jest 
bez in teresow ne niesienie pom ocy bliźniemu.

Niedawno, bo zaledwie kilkanaście dni upły­
nęło, jak miałem sposobność  być na ogólno-pań- 
stwowym zjeździe s trażac tw a w P radze  czeskiej, 
gdzie odbył s'ę przegląd pracy społecznej, tego 
zainteresow ania , tą  pracą  m ozolną, dla dobra  
Państw a i każdego poszczególnego Obywatela. 
A za tem  każdy nie będący  naocznym  świadkiem 
nasz obywatel, powinien powiedzieć: „Musiał ten
przegląd pracy społecznej wypaść dość dobrze 
w Czecho-słowacji, ale nie tak  jak u nas, bo p rze­
cież to  Państw o  Czeskie liczy zaledwie 13 miljo- 
nów m ieszkańców  a Polska 30“. — Odpow iedź
na to  jes t  taka. —

W czerwcu 1927 roku odbył się podobny 
ogólno-państw owy zjazd s traży  pożarnych Rze 
czypospolitej Polski w Poznaniu , (na którym  by­
łem obecny) dość wspom nieć o tern, że udział 
w ćwiczeniach i pokazach  na boisku „Sokoła" 
brało najwyżej 1000 osób, zaś publiczności było 
nie więcej jak drugie tyle, na dowód tego niechaj 
posłuży no ta tk a  „Przeglądu pożarniczego" Organ 
Gł. Zwiąku S traży  pożarnych  z dnia 27. VI. 1927, 
który między innemi pisze :

Zjazd obecny okazał się nie tak  liczny ja ­
keśmy to przewidywali na podstaw ie za in te re so ­
wania i entuzjazm u, ujawniającego się przed 
zjazdem.

Nie mamy tu na myśli tego, że m oże ten  
przegląd naszej pracy społecznej był źle zorgani­
zowany przez cen tra lne  Władze s trażac tw a  p o l­
skiego — przeciwnie, dokładano jaknajusilniejszych 
s ta rań  — propagow ano, proszono, daw ano wszelkie 
dogodności szerszym  w arstw om  społeczeństw a —

lecz niestety, u nas już tak  jest. Musimy jednak  
dojść do tego gdzie to  zło leży?  — O tóż  przej- 
żeć li tylko t rochę  korpusy s trażac tw a och o tn i­
czego u nas, nie zastanaw ia jąc  się długo nad tern, 
musimy z bólem serca powiedzieć — zło niezro 
zumienia tak  pięknej idei, zło n iepożytecznego 
funkcjonowania, tej lub owej placówski strażackiej, 
zło i trudności  w organizowaniu tak  koniecznie  
po trzebnych nowych placów ek s trażackich , leży 
w tern, że ogół inteligencji z n iedających  się 
usprawiedliwić przyczyn, usuwa się od wzięcia 
udziału w współpracy w placów kach straży p o ­
żarnych, lecz tym jednostkom  inteligencji, śmiało 
m ożna powiedzieć „Nie okradaj swojego narodu 
przez lenistwo i m arno traw ien ie  czasu, zdrowia 
i zdolności — jesteś  cząstką narodu, naród  ma 
prawo do twej istoty".

Pi te raz  przyjrzyjmy się tej pięknej idei : 
W stępując w szeregi ochotn iczych  s traży  p o ż a r ­
nych, spełniamy jeden  z najpiękniejszych swych 
obowiązków, w myśl przykazania Chrystusa  — 
miłości bliźniego.

S trażak  spieszący na odgłos alarmu, czy do 
pożaru, czy do powodzi — nie pyta kto jest z a ­
grożony — przyjaciel czy wróg — lecz spieszy 
w imię tego pięknego hasła, („miłość bliźniego") 
by wypełnić przyjęty na siebie obowiązek. Nie 
czeka na nagrody ani sławy za swe trudy i ofiarne 
poświęcenie, nag rodą  jego jest wew nętrzne z a d o ­
wolenie i to  przekonanie, że broniąc mienia i ży­
cia każdego obywatela, broni zarazem  m ajątku 
Ojczyzny! — Mówi s ;ę częs to  u nas, że kraj nasz 
ubożeje  — dlaczego u nas  coraz  większa bieda — 
Otóż przekonajm y się, ile rok rocznie n iszczą po ­
żary owoce nasze j  pracy — wtedy dojdziemy do 
p rzekonania , że ocho tn icza  s traż  pożarna  powinna 
bezwarunkowo być w każdej najmniejszej nawet 
wsi, w większych przedsięb io rs tw ach  fabrycznych 
i t. p., i że musi ona  być, jaknajlepiej zo rgan izo ­
wana — przez jednostk i inteligencji zasilana, 
a przez całe społeczeństw o miejscowe, jaknajgo- 
ręcej popierana. W tedy dopiero  przekonam y się, 
że ochroni się tyle setek  miljonów rokrocznie



idących z dymem, i niebędzie  się przyprawiać 
o kij żebraczy, tyle se tek  ludzi ciężko pracujących  
na kawałek chleba, a Państw u zaoszczędzi się 
wiele nie po trzebnych wydatków, k tó re  mogą być 
użyte na cele kulturalno-oświatowe i t. p.

Mylnie się ten  zapa tru je  mówiąc „zabezp ie ­
czę się od ognia w P. Z. U. W. i szkoda moja 
w razie  pożaru  będzie mi zw rócona". Zapom niał 
o tern, że każdy wypłacony grosz jako odszkodo ­
wanie wynikłe z pożaru  jes t groszem każdego 
obywatela i mieniem Państw a, że im więcej się 
wypłaca odszkodow ania  to  tern więcej Państw o 
ubożeje.

Czas więc pomyśleć o sam pobronie , o do ­
brobycie Państw a i jego obywateli, gdyż w prze­
ciwnym razie  s taczać  się będziemy powolnie, ale 
z każdym dniem przybierającym  szybszego tem pa 
ku ruinie! — Zawróćmy z tej d rog i!  Twórzmy 
wielką armję O chotn iczych  S traży  pożarnych , 
wstępujmy masowo w szeregi, bez różnicy n a ro ­
dowości, wyznania i odcieni partyjnych, a co naj­
ważniejsze bez względu na s tan  i poziom wyksz­
tałcenia, popierajm y prasę  da jącą  n iezbędne  po ­
rady s tra ż ac tw u .—

P rzez  spełnienie wspom nianych wyżej punk­
tów, m ożem y pomyśleć o takim przeglądzie pracy 
społecznej, jaką urządzili nasi bracia słowianie Czesi, 
nie w spom inając o (Niemcach, F rancuzach  i t. p )

Dział f a c h o w y ,

Czesi w Pradze  w dniach od 3-8 lipca b. r. 
gdzie zjechało się tyle (bo około 40.000) tak  
piękną tradyc ję  m ających strażaków , gdzie na 
bastjonie  pragskim stanę ło  do ćwiczeń i pokazów  
około 10.000 ludzi, g d z i e  k o b i e c e  oddziały 
s trażack ie  stanęły  do ćwiczeń w sile przeszło  
1.500 osób, gdzie ca łe  Państwo, całe spo łeczeń ­
stwo i p rasa  przez 5 dni poświęciło się li tylko 
tem u  niezapom nianem u bohaterow i ognia, g d z i e  
u d z i a ł  publiczności nie wyłączając osobistego 
udziału P rezyden ta  Republiki Czecho-słowackiej 
p. M asaryka dochodził do 100.000 osób. Czyż 
u nas gdzie większość kraju pokryta  j«st łatwo 
palnym m aterja łem  (słomą) S traże  O chotn icze  
n*e są po trzebne?  Owszem, są one tylko zanied­
bane, należy ich do życia pobudzić, a pobudzi 
się w jednej chwili, tylko dobrych chęci, z rozu ­
mienia, wartości i korzyści jaką p rzynoszą  oby­
w ate lom  i Państwu O cho tn icze  S traże  pożarne .— 
Zabierzmy się więc do pracy i bądźm y święcie 
przekonani, że naw et nie przy ba rdzo  mozolnej 
pracy, lecz przy udziale całego społeczeństw a 
przegląd tej naszej pracy społecznej, naw et za 
trzy lata, dać  m oże  lepszy wynik, jak w C z e c h o ­
słowacji.— W najbliższym num erze  podam y ofic­
jalny kom unikat ze Zjazdu w Pradze, gdyż do 
tychczas nie otrzymaliśmy potrzebnych nam  jesz­
cze zdjęć.— J. Lachowski.

Zakładanie straży pożarnych.
Do panów Naczelników gmin.

Mimo swej s tarości  piosnka ta  zawsze nowa, 
bo m ało ludzi na nią zwraca uwagę, a zwłaszcza 
ci, na k tórych barkach  obowiązek ten  z urzędu
cięży,

Tym razem  do Was Panowie Naczelnicy gmin, 
pragnę przemówić, boć na Was osobiście cięży 
ten  obowiązek zakładania straży. Nie jeden z Was 
odpowie m i:  wysłaliśmy na kurs człowieka, który 
zdał egzamin z pos tępem  bardzo  dobrym i on p o ­
winien s traż  założyć. Jeżeli  tak  jest, to  wina W a­
sza Panow ie  Naczelnicy! Prim o na kurs wysłaliście 
człowieka organizacyjnie nie zdolnego. Nauczył się 
co praw da teorji i praktyki s trażackiej — ale niema 
w rodzonego zmysłu organizacyinego. Tak jak n ie ­
jeden  gospodarz  um ie doskonale  sam kosą władać, 
nie potrafi on jednak  drugiego tego samego na­
uczyć, a jeszcze  ważniejsze nie potrafi on ująć 
i zorganizow ać ca łoksz ta łt  gospodarski chociażby 
tylko chłopski.

Ztąd też  pochodzi, że jeden  gospodarz  c h o ­
ciaż nie pije i jest  uczciwym, to  jednak  w gospo­
darce  jego panuje  bałagan i niem a początku  ani

końca. Przeciwnie zaś wygląda u tego, k tóry p o ­
siada wrodzony zmysł organizacyjny.

Drugą przyczyną jest i to, że do tej chwili 
u was niema straży, gdyż wysłaliście na kurs cz ło­
wieka, który nie tylko n iem a zmysłu o rganizacyj­
nego, ale niema też  powagi i szacunku u obywa­
teli w Waszej gminie. Skoro on nawet po n ieszp o ­
rach  w cerkwi lub kościele zwołał ludzi i p rze d s ta ­
wił dosadn ie  konieczność organizacji straży, to 
zos ta ł  wyśmiany, bo w gminie niepotrafił sobie 
zdobyć powagi, szacunku i zaufania.

I znowu W asza wina Szanowni Panow ie!  — 
Bo kiedy Pan  S ta ro s ta  rozpisał okólnik, aby na 
kurs powiatowy wysłać jednego albo dwóch kan­
dydatów na kurs do pow iatow ego miasta, to  wy 
długo oglądacie się za kandydatem , a wreszcie 
postanaw iacie , że na egzecyrkę s trażacką  pójdzie 
do m ias ta  N. N. bo on niem a gruntu, poniewie­
ra się i tak  w gminie, chodzi tylko dorywczo na  
zarobek . Innego nie poszle, bo to  są gospodarze  
albo gospodarskie  syny, k tó rzy  m ają koło swego 
gruntu  i domu robotę , a że P an  s ta ro s ta  kazał, 
więc po trzeba  posłać N. N. bo on tak  te raz  niema 
co robić.



O tó ż  Panow ie Naczelnicy gmin, skoro  d o s ta ­
niecie takie wezwanie od P a n a  Starosty , to  p o ­
winniście najm ądrzejszego, najbardziej szanow ane­
go, najenergiczniejszego obyw atela  ewent. gospo­
darskiego syna na kurs taki wysłać, bo z takiego 
gmina będzie  miała pożytek, gdyż nabyte  w iado­
m ości przeleje  on na Was wszystkich w gminie, 
a kosz ta  u trzym ania  za m ądrego , jak i za mniej 
m ądrego  są  jednakow e i wysyłając poważnego 
kandyda ta  gmina n ietrac i wyłożonych pieniędzy* 
bo będzie miała wielkie korzyści. Nawet i ten
0 którym  pop rzedn io  mówiłem, a k tóry po niesz­
porach  ludziom  przedstaw iał konieczność  o rgan i­
zacji s traży  pożarnych , byłby dopiął celu, gdybyście 
Wy Panowie Wójcie zasłonili go swoją powagą 
poparli jego słowa. N ieste ty  tegoście  nieuczynili, 
śmialiście się z innymi, bo ten  który  to  wygłaszał, 
a k tórego na kurs wydelegowali, w gminie nie 
wiele znaczy  i nikt go nie słucha.

Z tego więc wynika, posyłajcie Pan ie  Wójcie 
na kursa  pożarnicze, ludzi bystrzejszych energicz* 
nych i szanow anych w gminie. Żądajcie u rządzen ia  
takich kursów przez Związek do Władz powiatowych
1 pom agajcie  w organizowaniu kursów tym, którzy 
kursa  te  ukończyli i są do tego  powołani, a w ten­
czas wypełnicie swój obowiązek ustaw owy i zasłu ­
życie sobie na uznan ie  u W aszych Obywateli, bo 
na v;ypadek pożaru  będzie w gminie dzielna Och. 
S traż  P ożarna ,  k tó ra  go w zarodku stłumi.

A jakie znowu narzekanie  w gminie na na­
czelnika gminy, jak się spali kilka chałup bez 
ratunku.

S traż  pożarna  powinna być W aszą dum ą — 
W aszem  „oczkiem w głowie". Rozumię, że są tru ­
dności w gminie w organizacji straży, a najw aż­
niejsze to  brak gotówki, brak ludzi, a wreszcie jak 
się pierwsze i drugie znajdzie, to jedni chcą  s traż  
Polską, drudzy zaś s traż  ruską lub niem iecką, 
a wreszcie żydowską, do czego w ychodząc z tego 
założenia , żydzi mieliby pełne prawo.

T rudności  te  da się jednak  pokonać, gdyż 
w obec  szerzących  się klęsk pożarow ych, s traż  p o ­
żarna  w gminie musi być zorganizow ana. P ien iądze  
m uszą  złożyć wszyscy O byw ate le  od num eru 
i pos iadanych  m orgów gruntu  lub innego n ie ru ­
chom ego m ajątku . A skoro już jest jaka tysiączyna, 
to  resz tę  dołoży Wam P. Z. U. W. do k tórego 
ustaw ow ego obowiązku należy pop ieran ie  Och. 
Str. Poż., ale straż  i jakaś gotówka musi już być.

T eraz  przychodzi sprawa, jaka ma być s traż  
Ruska czy P o lska?  O tóż  na to winna być jedna 
odpow iedź „ogniowa — czyli pożarna"  bo ognia 
niem a ani Ruskiego, ani Polskiego, ani też  innej 
narodow ości.

S traż  pożarna  służy dobru wszystkich Oby­
wateli, bez różnicy, narodow ości, wyznania, poglą­

dów politycznych  i przynależności kastowych. 
Do s traży  pożai nej oparte j na s ta tu tach  ogólno 
Państw ow ych, powinni na leżeć Ukraińcy, Polacy, 
Niemcy i Żydzi.

S traż  P o ż a rn a  ma bronić  życia i m ienia ludz­
kiego, z ofiarnością własną i bezin teresow nie  bo 
dlatego nazywa się ocho tn icza . J e s t  to  jedna 
z największych zdobyczy, jaką w długo wiekowym 
pochodzie , ludzkość potrafiła  dla siebie zdobyć 
i ten  właśnie altru izm  s trażaka-ocho tn ika ,  jest 
dum ą jego i całego społeczeństwa.

Jeżeli pow stała  już w gminie, apolityczna 
ocho tn icza  s traż  pożarna , oparta  na s ta tu ta c h  
ogólno s trażack ich  przez P aństw o  zatw ierdzonych, 
to  wtedy możem y organizować Sokoły polskie czy 
ruskie, Łuhy, jako towarzystwa ruchowe. Besidy, 
czy Proświty jako czytelnie, T. S. L. — P. W. 
i W. F., drużyny strzeleckie, jednak  organizacje  
m uszą być oddzielnie prow adzone, pos iadać  o so ­
bną administrację, jakkolwiek tu  i tam  m ogą n a ­
leżeć Ci sami ludzie.

Jakie  korzyści mam y z tego  rodzaju  straży, 
n ie trudno  odgadnąć. Pierwsze, młodzież wraz 
z częśc ią  starszych (którzy są konieczni w korpusie 
straży) odciąga się od złych nałogów i t. p. Drugie, 
zaprawia się h a r t  ducha i ciała, wyrabia odwagę 
i poświęcenie, a na wypadek pożaru  m ają wszyscy 
pożytek z tej straży, gdyż tylko taka  straż będzie 
tak  sam o bronić  pożaru , tak  Polaka, jak Ukraińca 
i Żyda. Trzecie, s traż  opa r ta  na s ta tu ta c h  jest 
obowiązkowo ćwiczona i nadzorow ana  przez 
związek s traży  pożarnych, ma prawo do zapomóg, 
odszkodow ania , korzystan ia  wszelkich ulg, czyli 
innemi słowy należy do jednej jedynej rodziny 
strażackiej, nosi w całem Państw ie  ten  sam m u n ­
dur, jest  jednakow o ćwiczona i bije w niej jedno 
wyzute ze wszelkiego szowinizmu, serce strażackie  
przepo jone wielką miłością bliźniego.

Mając tedy  taką, a nie inną straż  pożarną, 
znachodzim y ten  konieczny poem at do zgodnej 
współpracy na naszej ojczystej ziemi, k tó rą  od 
setek  lat wspólnie zamieszkujemy.

Tu w walce z rozszalałym  żywiołem, giną 
różnice narodow ościowe, obce  są dla nas partje  
i kasty — do tej pracy stają  wszystkie narodow ości 
zgodnie, a pod szarym m undurem  ginie drzewo 
rodow odu, s ta je  obok siebie słup siermiężny, ro ­
botnik dzienny i obszarnik. — 1 dla tego raz m u­
simy z szowinizmem w s tra ż ac h  pożarnych 
skończyć.

S traże  te  mogą być poza tem  właśnie pod ło ­
żem fundam enta lnym  do tw orzen ia  Sokołów, 
S trze lców  i t. p. pięknych i koniecznych o rgan iza­
cji, bo tak  było dawniej i tak  będzie  w przyszłości, 
lecz nie mieszajmy jedno z drugiem. (C. d. n.)



Lwów, 1. sierpnia 1928. Rok XLVI.

S T R n Ż f i K  N  W I E Ż Y
Usnęło m iasto  i c ichu tko  leży 
(Niewidny jego początek  i kres)
U s tóp  wysokiej ratuszowej wieży,
Niby na łapach  wsparty czarny pies.

O s ta tn ie  echo pijackiej piosenki 
Przepłoszył czujny policjanta krok.
Zagasły światła i skonały dźwięki,
Gdzie spojrzeć czarny, n ieprzebity  mrok.

W cichych m ieszkaniach ukryło się życie 
1 m arzy nigdy niespełnione sny.
Tylko na wieży ra tuszow ej szczycie.
Małe światełko wśród ciemności drży.

Tam  czuw a s trażak  na podniebnym  ganku, 
Jak  żołnierz nocą  posłany na wał,
I w c iem ność oczy w bija bez ustanku, 
Jakby jej wydrzeć tajem nicę chciał.

I wypatruje w skupieniu bez miary 
Wroga, co nocą  skrada  się na łów 
I dać  o sobie daje przez obszary 
Językiem ognia i rak ie tą  skier.

A kiedy nocy wydrze ta jem nicę  
Uderza strażak  w alarmowy dzwon 
I wnet odsieczą  dudnią wkrąg ulice 
1 budzi ze snu trąbki srebrny ton.

Pali się! wstawać! ludzie przebudzeni 
Spieszą  do ognia na emocji łów.
Hełmy strażaków  błyszczą wśród płomieni, 
Niby srebrzystych a rchanio łów  huf.

Z hydrantów  w oda głośnym szum em  leci, 
Pną  się drabiną pod płonący strych. 
W ydarte piekłu ognistem u dzieci 
Wracają znowu do m ateczek  swych.

A s trażak  dalej po swym ganku chodzi 
I bada  wzrokiem każdy m iasta  kąt,
Bo wie, że pożar  skrada się jak złodziej 
I nie wiadomo k tórędy i skąd.

Henryk Zbierzchowski,

Adres Związku:

lwów, Piekarska 26
Telefon 14-84.

P. K. O. Nr. 408.362

Organ Małopolskiego Związku Straży Pożarnych we Lwowie.



Z życia strażackiego.

Zawody straży pożarnych 
w Brzeżanach.

Małopolski Związek chcąc  zbadać  spraw ność  
i przygotow anie  bojowe poszczególnych s traży  
pożarnych  jak niemniej powiększyć program zjaz­
du w Brzeżanach, urządz ił  zawody s trażack ie  
wedle nas tępu jącego  programu.

1. zawody dla s traży  wiejskich
2. „ „ „m iasteczkow ych
3. „ » » miejskich
Do zaw odów  stanęły  jedynie s traże  miejskie 

w następującym  porządku.
1) O chot. Straż poż. „Sokół" ze Lwowa
2) „ „ „ z Brzeżan
3) „ ,, „ kolej ze Lwowa
Na zawody złożyły się następu jące  ćwiczenia
a) szkolne ze  sikawką
b) „ z drabinkami hakówkami syste-

(mem z wsiadu)
c) „ z drabinkam i hak. (system  ła ń c u ­

chowy)

Fragm ent ćwiczeń z toporkami.

d) taktyczne: pożar  pokojowy na 2-gim’pię- 
t rze  — klatka schodow a zagrożona, ra tow anie  
dwóch ludzi przy pom ocy krzesła ratunkowego, 
sam oratow anie . —

Sąd konkursowy składał się z następujących  
członków:

Insp. Gł. Zw. druh Inż. S zubert  jako przew od­
niczący, Lubomił Fiałkiewicz naczelnik  okręgu 
Przemyskiego, Paw eł Dubek nacz. zawód, s traży 
pożarnej w Stryju, st. instr. poż. w s tan ie  s p o ­
czynku Karol Ruziczka i st. instr. poż. Michał Sroka.

Sąd  konkursowy na podstaw ie czasu  trwania 
o raz  sposobu wykonania ćwiczeń przyznał nagro­
dę w kwocie 300 zł. S traży poż. kolejowej we

Lwowie, pozosta łym  zaś S trażom  — dyplomy 
uznania.

Na ogół zawody wykazały dobre  wyszkolenie 
wszystkich drużyn, lecz wskutek nieznajom ości 
te renu  i przyrządów, drużyny ćwiczące nie otrzy- 
m ałe  regulam inem  przewidzianego najlepszego 
wyniku.

Zauw ażono jednak pewne braki w wyszkole­
niu niektórych drużyn, oraz  brak orjen tacji  u nie­
których kierowników ćwiczeń, z czego wynika że 
s traże  bądź to  nie regularnie przeprow adzcły  
ćwiczenia, bądź  też  nacze ln icy  nie zwracający 
uwagi na błędy popełniane w czasie  ćwiczeń tak 
przez  dowódców oddziałów jak też  przez ćwiczą­
cych.

Powyższe jednak należy uwzględnić albowiem 
zawody w Brzeżanach  są pierwszemi na tut. t e ­
renie, po długiej przerwie wojennej i powojennej 
i n iektóre  s traże  s tanęły  po rąz pierwszy do z a ­
wodów, w skutek  czego członkowie tych straży 
zostali zaaferow ani wskutek tłum nie zgrom adzonej 
pubilczności co u jem nie podziałało  na wykonanie 
ćwiczeń.

Sądzimy jednak, że do przyszłych zawodów 
s tan ie  większa ilość s traży  oraz wyniki zawodów 
będą lepsze, albowiem Druhowie naczelnicy już 
obecnie  rozpoczną  stopniowo przygotowywać swe 
drużyny do najbliższych zawodów.

Powiatowe Kursa pożarnictwa.

KAŁUSZ.

Staraniem  Małopolskiego Związku S traży  
pożarnych  a przy poparciu m oralnem  i m aterja l-  
nem ze strony Wydziału Rady Pow iatowej w K a­
łuszu odbył się w dniach od 10. do 14. VII. b. r. 
powiatowy kurs pożarnictwa.

Kurs zgrom adził 64 uczestników  przedstaw i 
cieli 47 gmin.

Kurs objął 16 godzin wykładów teore tycznych  
z zakresu organizacji s traży i historji pożarn ictw a, 
budowy narzędzi pożarnych, taktyki pożarnej i td # 
oraz 16 godzin ćwiczeń praktycznych.

W dniu 14. VII. br. odbył się końcowy egza­
min teo re tyczny  i popis praktyczny, który zaszczy­
cili swą obecnością  p. s ta ro s ta  Łukaszewski 
Stanisław, zastępca  burm istrza  p. Dąbrowski Apo­
linary, komdt. P. P. kom. p. Tapecki, insp. 
policji miejskiej p. Adolf S trauss  o r a z j a d n y  m iej­
ski p. Seem ann ,



Na zakończenie  kursu przemawiali p s ta ro s ta  
Łukaszewski, wzywając absolw entów  do zajęcia 
się zorganizow aniem  straży we własnych gminach, 
p. zast. burm istrza  Dąbrowski dziękując p. s ta ro ­
ście i Związkowi za zorganizowanie kursu, zaś 
pp. instruk torom  za trudy poniesione w czasie 
przeprow adzan ia  kursu, wkońcu st. instr. Sroka, 
żegnając kursistów, przypom niał im o ich obo ­
wiązkach oraz wezwał ich do współpracy w dzie­
dzinie obrony przeciwpożarnej.

Rozdaniem  świadectw  przez p. s ta ro s tę  Łu­
kaszewskiego zosta ł  kurs zakończony.

Św iadectw  wydano 54, z tego 2 z postępem  
celującym, 12 z bardzo dobrym, 26 z dobrym, 14 
z dosta tecznym , zaś 10 uczestników świadectw 
nie otrzymało, albowiem nie poddali się obow ią­
zującemu ogzaminowi.

Kurs przeprowadzali st. inst. Sroka Michał, 
wykłady teore tyczne, zaś ćwiczenia praktyczne instr. 
Łobocki Stanisław. Wykłady w czasie kursu od ­
bywały się w sali posiedzeń m agistra tu , ćwiczenia 
na dziedzińcu szkolnym.

K O N K U R S .
M. Z. S. P. obsadzi 10 posad  instruktorów  

powiatowych z p łacą XI do X kategorji u rzędni­
ków państw, oprócz wynagrodzenia za objazdy

i m undur P ierw szeństw o m ają osoby w sile wieku, 
s tanu  wolnego, rezerwowi oficerowie. Zgłoszenia 
z odpisem  św iadectw  i curriculum vitae nadsyłać 
do 25 sierpnia pod adresem:

Małopolski Związek Straży Pożarnych, 
Lwów, Piekarska 26.

O K Ó L N I K .

Do O chotn iczych  Straży Pożarnych  na te r e ­
nie W ojewództwa Lwów, Stanisławów, Tarnopol.

„Druchowie !
Przeglądając Album pamiątkowy, wręczony 

mi przez Prezydenta  hr, Gołuchowskiego na Zjeź- 
dzie S traży  Pożarnych  w Brzeżanach, z prawdziwą 
radośc ią  stwierdziłem dedykację Szan. Druhów,— 
co udow adnia  inicjaty ę wzięcia czynnego udziału 
w uroczystości mego Jubileuszu z okazji mojej 
25-cio letniej pracy na polu pożarn ictw a.

Za okazaną  mi szczerą  życzliwość, jak i do ­
tychczasow e poparc ie  moich usiłowań serdecznie  
dziękuję, przyczem  zaznaczam , że wiernie s tać  
będę na s traży  dobra  naszego Związku i z nim 
związanego pożarn ictw a ku dobru naszej Ojczyzny 
i ku chwale Małopolskiego S trażactw a.

Łączę  s trażack ie  pozdrow ienie  
C Z O Ł E M !

Bolesław Wójcikiewicz.

Wygląd slrony zewnętrznej Albumu pamiątkowego. Wygląd jednej ze stronnic w ewnętrznych Albumu pamiątkowego.
Wykonała firma M. Krzywiecki, Lwów.



ODZNACZENIA.
W dniu 1. lipca br. w czasie Zjazdu M ałopol­

skiego Związku Straży Pożarnych  oraz  Jubileuszu  
60-lecia istnienia O chotniczej S traży  Pożarnej 
w B rzeżanach  zostali  udekorow ani przez Główny 
Związek S traży  Pożarnych R. P. nast. Druhowie: 

Złotymi m edalam i zasługi: Łysakowski Zenon, 
Wiszniewski Stanisław , Bartel Zenon. Srebrnymi 
m edalam i zasługi: Hornin Józef, H etm ańczuk P a ­
weł, Kupczak Jan , Tom aszewski Franciszek, Ma- 
zierski Juljan. — Bronzowymi m edalam i zasługi: 
Sakaluk Jan, Zreb Teofil, Zreb Józef, Waag Moses, 
Zamojski Jan, Kołodziej Józef, Haber Leon, Het­
m ańczuk  Piotr. Sienkiewicz Michał.

Kronika pożarów.
Groźny pożar w.Kolbuszou/ej.

(Czynnikom miarodajnym do wiadomości.)
Bogowie zrządzili, że niżej podpisany wraz 

z Naczelnikiem III. Okręgu Rzeszowskiego p. An­
tonim  Szo łdrą  w dniu 17. maja 1928 delegowani 
zosta li przez Małopolski Związek S traży  p o ża r­
nych celem  s tw ierdzenia  spraw ności Och. Straży 
pożarnej w Kolbuszowej i p rzeprow adzen ia  pro- 
tokularnej lustracji. Na miejscu stwierdzili, że 
O cho tn icza  S traż  P o ż a rn a  w Kolbuszowej w razie 
katas tro falnego  pożaru  nie odpowie swemu z a ­
daniu a to z przyczyn zupełnego braku węży 
i odpow iednich przyrządów pożarniczych.

Pom im o kopji p ro toko łu  lustracyjnego p o z o ­
staw ionego na miejscu i pzzyjętego do w iadom o­
ści własnoręcznym i podpisam i burm istrza  m iasta, 
P rezesa  i naczelnika tam t. Straży, prócz  tego 
pismem z dnia 25. m aja  br. L: 2168/28 do najwyż- 

władzy w Kolbuszowej — spraw a uzdrow ie­
nia tam t. placówki s tanęła  na martwym punkcie, 
a nawet pozosta ła  bez odpowieozi. Aż nareszcie  
odpow iedział sam  fakt pożaru  m iasteczka, który 
zniszczył w dniu 20 lipca 18 domów i pozostaw ił 
60 rodzin bez dachu.

Wszelkie lustrac je  p rzep row adzane  przez or­
gana M ałopolskiego Związku Straży P ożarnych  
w takich wypadkach nie mają racji bytu, bez p o ­
parcia  m iarodajnych  czynników, k tóre  to  mają 
egzekutywę i niewiadom o czy przez zapom nienie  
czy zlekceważenie uzupełnienia ujawnionych i p ro ­

tokolarnie  przez M. Z. S. P. s tw ierdzonych braków 
w uzbrojeniu  i wyposażeniu w odpowiednie  przy­
rządy tam t. Straży, by w razie ka tas tro fy  pożaru  
z tychże n iedom agań  dających się łatwo uzupe ł­
nić, m ają tek  obywateli a tern sam em  P aństw a 
bezpow rotn ie  nie poszedł z dymem.

Apelujemy przeto  do wszystkich Wydziałów 
Rad Pow iatowych na teren ie  W ojew ództw  Lwow- 
wskiego, Tarnopolskiego i Stanisławowskiego, aby 
więcej po bratersku traktowały prace Małopolskie­
go Związku Straży pożarnych  pod względem 
obrony przeciwpożarowej, idąc na rękę w tak  
ciężkiej i u trudnionej pracy, bo w przeciwnym 
razie m iasteczka  i wioski będą szły z dymem, 
a lustracje  i fachow e wskazówki M.Z.S.P. bezcelowe 
o ile będą  tak nadal lekcew ażone  lub zaniedbyw ane 
przez m iejscowe władze, to z każdym dniem sami 
przysparzać  będziemy armię żebraków, k tórzy 
s taną  się nowym c iężarem  Państw a.

Mamert Kukczykajiis
Podinspektor  M. Z. S. P.

STATYSTYKA POŻARÓW  WE LWOWIE.

Odpowiedzialny redak to r  B. Wójcikiewicz.

W. W Y C H E R f l
Warsztaty Mechaniczne Lwów,
KORDECKIEGO 14,— CZĘSTOCHOW SKA 1.

N ap raw a  w sze lk iego  ro d za ju  m aszyn, 
m o to ró w  ja k o te ż  i s a m o c h o d y .
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D y p lo m y  i a d re sy  h o n o r o w e  
Albumy oraz księgi pamiątkowe it.p. 
oprawy reprezentacyjne, wykonuje:

Artystyczna INTROLIGATORNIA
Mikołaja K rzyw ieck iego  
Lwów, Piekarska 1c. tent. 36-24



Dział f e j l e t o n o w y .  |

S I Ł H  I h E l  S T E n Z E K E .
Wśród wiekowych lip, na wzgórku dominującym 

nad całą wsią, rozsiadł się majestatycznie stary zamek. 
Widoczna to twierdza obronna magnatów polskich, 
a świadczy o tern zwodzony most i dwie wielkie 
wieże obronne, na których szc2 ytach widoczny jest, 
choć mocno zatarty orzeł polski.

W zarośniętych dziś otworach, służących niegdyś 
jako prowadniki luf armatnich, gnieżdżą się sowy 
i nietoperze, a tylko stary zegar wieżowy wydzwania­
jący godziny, świadczy, że k*oś ten zamek zamieszkuje.

I rzeczywiście od czasów wojen Napoleońskich, 
mieszka tu ród rycerzy niemieckich, a dzisiejszy wła­
ściciel Rittersdorfu zwie się Ricnard Ritter von Dubhans, 
rzekomo rodzony — ojciec syna jedynaka Frica, 
gruntownie studjującego w Berlinie, akademję lasową.

Ma to też i cel, bo piękne i bujne lasy polskie, 
dają wysokie dochody z eksportu drzewnego „nach 
Ausland" jak zwykł mawiać sam pan Richard.

CJ stóp zamku przedzielona olbrzymim parkiem, 
ciągnęła się wioska zamieszkała przeważnie przez Po­
laków z małą domieszką kolonistów niemieckich, zaj­
mujących schludne niebiesko malowane, o dużych 
oknach domki. Po przeciwnej zaś stronie pałacu wiła 
się srebrzysta rzeczka, dzieląca obszary lasowe od 
zabudowań pałacowych.

Tam w domku, nad którego werandą widniały 
z daleka olbrzymie rogi jelenie, mieszkał leśniczy, pan 
Walenty Dnęcioł z dziewiętnastoletnią jedyną córką 
Jagusią, która mu prowadziła gospodarstwo, gdyż 
pani Walentowa od lat dziesięciu spoczywała w grobie.

Strzegł pan Walenty dobra pańskiego bardziej 
jak swoją Jagusię, swego największego skarbu, bo 
ją kochał nad życie, gdyż jak sam mawiał, jej cha­
browe duże oczy i jak len włosy, a budowa sarenki 
przypominały mu bardzo jego nieboszczkę — .niech 
tam z Bogiem spoczywa — bo dobra kobita była",— 
przyczem mocno wzdychał.

Pan Dubhans szanował go za jego niezwykłą 
pilność i uczciwość, jednego tylko nie móg znieść, że 
Walenty będąc naczelnikiem miejscowej straży pożar­
nej dużo jej czasu poświęcał.

„Sie panie Walenty, raubszicery wszyćkie rehboki 
wybijają, a pan fort fejermany robi. Kraje donnerwet- 
ter na taki robotc, na co komu wasze fejermany, jak 
las będzi palić, to musi soldaten gasić, a ni pana fa- 
jermany ze wsi — za mój pałac ich habe keine Furcht, 
bo to sam mur nima co palić". — I takie besztanie 
pan Walenty często dostawał, — przykro mu było, 
bo straż pożarną bardzo kochał, sam ją założył, sam 
dobrał jej najlepszych chłopców ze wsi, a wreszcie 
sam ich wyszkolił, bo był ukończonym kursistą.

Cóż jednak miał robić? Pan każe sługa mu 
Brał tedy strzelbę na ramię i szedł w las na obejście 
rejonów, a Jagusię w mig posyłał do wsi, aby zawia­
domiła Piotra Piroga, jako zastępcę, gwoli objęcia 
pieczy nad strażą.

Bywało, że czasami kilka dni siedział w lasach, 
żyjąc tylko chlebem i wędzoną słoniną, którą mu J a ­
gusia pieczołowicie do torby myśliwskiej wkładała.

Po takiej kilkudniowej wędrówce lasowej, Wa­
lenty wracał zmęczony, a często obdarty, ale w lesie 
nie spotkał raubszicera, bo wsie okoliczne zamieszki­
wali sami uczciwi gospodarze, którzy na cudzą własność, 
czy to byłoby pańskie drzewo, czy też zwierzyna, 
nie szli, — bo ksiądz proboszcz każdej niedzieli głosił 
z ambony, że raubszicerka to grzech, za który Pan 
Bóg ciężko karze, fl zresztą tak kochali pana Walen­
tego, że niechcieliby robić mu przykrości.

Sam pan von Dubhans widząc Walentego tak 
sponiewieranego, zadowolony był z meldunku, że 
w lasach wszystko w porządku, ale nie zapominał 
nigdy na pożegnanie kWaIentemu dodać: „No, no 
znowu pan pogoni do tych ferfluchten fajermany"

Nie lubiał strażaków za ich polską komendę, 
gdyż twierdził, że po niemiecku to ładniej brzmi, byłby 
wogóle nie pozwolił na ich organizację, gdyby nie 
ostry nakaz ze starostwa, a silna wola pana Walentego 
i wójta Grzegorza.

Stało się jednak wbrew woli pana von Dubhansa 
i straż była — i to mimo jego władzy, o której zwykł 
mawiać „der Herrgot ist szlafen gegangen, a w Rit- 
terdorfie to ja Go muszę zastąpić".

Nastąpiły (jednak upalne wakacje. Młody pan 
Fric zjechał z całą sforą niemieckich legawców, do 
rodzinnego dworu, aby po twardych brukach z Frie- 
drichstrasse, rozkoszować się w caJej pełni miękkim 
mchem leśnym, a panienki z fldmiralspalastu, zamie­
nić na urodziwe córy Rittersdorfu.

To też widziano go często we wsi, jak z prze­
wieszoną przez ramię strzelbą w zielonym kapeluszu 
i świńską szczeciną na nim, głaskał „pod brodę dzie­
wczęta", a już to specjalnemi względami otaczał J a ­
gusię Dzięciołównę, którą zaliczano do najurodziw- 
szych dziewoj we wsi. Przychodził często na leśniczówkę, 
pytając niby o pana Walentego, który to każdą wolną 
chwilę spędzał na strażnicy, gdyż z powodu silnych 
upałów, niebezpieczeństwo pożaru wisiało w po­
wietrzu.

Wizyty młodego Frica w czasie nieobecności 
ojca Jagusi, stawały się coraz częstsze, a młody von 
Dubhans mawiał: „Herrgott!! Jaguś, ja ciebie tak fest 
kocham, że aż strach".



Dziewczyna wtedy kraśniała, dumna, że panicz 
z pałacu ją kocha i nawet co dzień przynosi jej 
w kieszeni czekoladki, a tak słodko całuje, że aż 
ciarki Jagusię przechodzą, — ba nawet jej jednego 
razu powiedział, że jak m u  b ę d z i e  p o s ł u s z n a ,  
to się z nią ożeni.

To było szczytem marzeń Jagusi, mieć takiego 
szykownego panicza za męża, aż strach o tern pomy­
śleć — toby zieleniały z zazdrości wszystkie jej przy­
jaciółki ze wsi.

Jakby to pięknie brzmiało — Jagusia z Dzięcio­
łów von Dubhans. — No cóż by w tern dziwnego 
było, myślała Jagusia Dzięciołówna, ja także sroce 
nie wyleciałam, a ojciec jej mówił, że pochodzi ze 
szlachty... i chociaż chodaczkowej, ale to zawsze szła- 
cic, a ona przecież szlachcianka i choć chodaczkowa, 
— ale za to czystej krwi. (C. d. n.)

R z ą d o w o  u p o w a ż n i o n e

B i u r o  T ł u m a c z e ń
przy b iu rze  zn a jd u je  s ię  k a n c e la r ja  zap rzy ­
s ię ż o n e g o  t ł u m a c z a  s a d o w e g o .
Lwów, pi. Akademicki 1. — T ele fo n  27-70.

Na Fundusz Prasowy złożyli.
Zygmunt hr. Russocki 25 Dolarów, hr. Felicja 

Skarbkowa Lwów zł. 100, M agistrat w Katowicach 
100, Fabryka porcelany  i wyrób, ceram. w Chmie- 
lowie 80, „ S en aH Polskie Tow. Handlowe Lwów 
80, Agenor hr. Gołuchowski 50, Zarz. real. JWP. 
Jo n a sa  Sprechera  50, Józef  hr. Horoch wł. Dóbr 
w S tarym  Gwoźdźcu 50, „Polafa" Spółka drzew na 
Lwów 50, Gazolina S. A. Lwów 50, „Zetpero lM 
Zakł. przem .-rolniczy Lwów 50, M agistrat w R o­
hatynie  50, Jakób  Reiss wł. cegielni, Lwów 50, 
„Galicja" S. A. Borysław 50, Ozyasz Wixel i syn 
Lwów 45, Jonasz  Kuhm arker Lwów 45, Salom on 
Frankel przemysł leśny Lwów 30, Naftali Schon- 
feld Lwów 25, Lobel Mojżesz zarz. młyna Brzeża- 
ny 25, Ks. Puzyn Gwoździec 25, Marjan Krzyszto- 
fowicz wł. dóbr Jasionów  25, Marjan Jasiński wł. 
dóbr, W ierzbowce 25, T adeusz  Teodorow icz  wł. 
dóbr, Rusów 25, Mieczysław Zeligiewicz wł. dóbr, 
Albinówka 25, Marja Chenłowa wł. dóbr, Mikuli- 
nce, 25, Jakób  Bardach, Przemysł drzewny Lwów, 
25, Mechel Sold, tow ary żelazne Lwów, 25, Adolf 
F inster  Lwów, 25, G. Pam mer, Fabr. żelaza Lwów 
25, Eugenjusz Sochacki, piekarnia „Nowość" 
Lwów, 25, Miejsk. Kasa O szczędności, Kraków, 25, 
Bank cukrownictwa Lwów, 25, Stanisław a Lesz­
czyńska wł. dóbr, Kozówka 25, Kazimierz Bart- 
m ański wł. dóbr Sielec-Bienkow 25, Zarząd dóbr 
w Łopatynie , 25, Józef  Baran wł. dóbr p. Mikoła­
jów 25, Źarząd dóbr, Nienadowa 25, Józef  Kol- 
kowski wł. dóbr H ańkow ce 25, J. B latt i Syn, 
przemysł drzewny, Lwów, 25, Gazownia Miejska 
Kraków, 20, Maurycy Kopelman, eksp. drzewa 
Lwów, 20, O. H. & J. D. Schwarzwald Lwów, 20, 
Bronisława Zdańska wł. dóbr, Ostrów, 20, T łusz­
cze Sp. handl. Lwów, 20, Feder  i Syn Lwów, 20,

Bank Anglo-Węgierski T. A Lwów, 20, Ch. & A. 
G ruber eksp. drzewa Lwów, 20, Urzędniczka 
Konsul. Rum uńskiego Lwów, 20, „Menor" Pierw­
sza Lwowska Raf. Olejów i Tłuszczów jadalnych 
Lwów, 20, Goldschmid i Spiro Lwów, 20, Roth 
i R uhdorfer wytw. ub iorów  Lwów, 20, hr. J a b ło ­
nowski Lwów, 20, Netti Frankel Lwów, 15, Bracia 
Kardimann, Zawidcze, 15, M. D onner Lwów, 15, 
D. Kranzler, skł. drzewa budowl. Lwów, j 2, Mar­
jan Niesłojowski właść. dóbr Bajkowce, 10, 
Dr. G othard  Koczorowski, Lwów, 10, hr. Bawo- 
rowski, Lwów, 10, Przed, instal. „Record" Jakob 
Grurtberg Lwów, 10, Weinfeld i Ska, przemysł 
drzewny Lwów, 10, Bracia Eckstein, Lwów, 10, 
Urząd miejski w Łopatynie, 10, Moses Ecker wł. 
dóbr Uwin, 10, Marceli Pindelski wł. dóbr Pod- 
mojsce, 10, Jan  Chwapil, wł. dóbr Mielnów, 10, 
Renia S tam er Lwów, 10, P io tr  Pilaczyński skład 
drzewa Lwów, 10, „Restechnika" Spółka h an d lo ­
wa Lwów, 10, Reinhold, Miinzer i W urzberger 
przem. drzewny Lwów, 10, Breitm an Bernard, 
Lwów, 10, Majer Schwarzwald Lwów, 10, Ludwik 
Faatz , Lwów, 10, Netti Frankel Lwów, 10, O. H. 
& J. D. Schwarzwald, Lwów, 10, Józef  Eck, 
Lwów, 10, Wawrzyniec Matyśkiewicz Lwów, 10, 
Chaim Bornfeld, Lwów, 10, Brattel i De-Cet 
Lwów, 10, Bertoid Po litzer  przemysł drzewny, 
Lwów, 10, Leon Kopiel Lwów, 10, Inż. Wilhelm 
Rapf Brzeżany, 10, Dyrekcja dóbr Ks. Lubom ir­
skiego Horodenka, 10, Kurt Artchelt wł. dóbr, 
Podwysoka, 10, Dr. Kazimierz Agopsowicz, Toło- 
ków, 10, Dyr. Inż. E rnest  Kahl, Trzebinia, 10, 
B Zucker, handel korzenny Lwów, 10, Mozes 
Banner, Lwów, 10, Dr. Adlesberg, S ternhell i Ska 
Lwów, 10, Antonina Axentowiczowa, Lwów, 10, 
Zygmunt Lippel, re s ta u ra c ja  Lwów, 10, F ranci­
szek Erhard, krawiec Lwów, 10, Salom on Ber 
Katz, P iekarnia  Lwów, 10, Amalja Maycz, Lwów, 
10, Izydor Mesuse Zamarstynów, 10, Bracia Weis- 
berg, fabr. wyrób, tekst. Lwów, 10, A. L. Korb, 
p iekarnia Lwów, 10, Jakób  Griined, Lwów, 10, 
Herman Adler, ta r tak  i młyn parowy Lwów, 10, 
Filipp G uttm ann, Lwów, 10, Adolf Menkes, skład 
porcel. Lwów, 10, Inż. Rudolf Schripp, Lwów, 10, 
Juljan  Bonk skł. tow. Żelazn. Lwów, 8, Jan  
Żdżarski, Lwów, 5, Tekla Uriówa, Lwów, 5, Rabin 
Dr. S. Guttm ann, Lwów, 5, Laborato rjum  C he­
miczne, Lwów, 5, Tadeuszow a Cieńska, Lwów, 5, 
M. Lewicki, pokój do śn iadań  Lwów, 5, Pow. Ka­
sa Oszcz. Brzeżany, 5, Edward Komar, wł. dóbr, 
Uście, 5, Dr. Z. Dzikowski, Kraków, 5, Paweł T... 
Kraków, 5, F ranciszek  Chociej, Lwów, 5, E. Fuchs 
den tysta  5, A, Baum, Lwów, 5, Łódzki Bank D e­
pozytowy, Lwów, 5, Fabryka nici H. Nemlich, 
Lwów, 5, Dr. R. Luft, Lwów, 5, Inż. Józef  Ziff, 
Lwów, 5, „Durotype" zakł. do powielania, Lwów, 
5, Bracia Hausner Lwów, 5, Zydmund Wolf, 
Lwów, 5, Izaak Gartner, Lwów, 5, Pracownia ze 
garmistrz. „Czas" Lwów, 5, Jakób  Gottlieb Lwów, 
5, Sekretarz  Wiktor Bogusz, Lwów, 5, S tan isław  
Zeglich, Brzeżany, 3, Elżbieta  Zaidmonowa, 
Lwów, 3, Karol Bom bach, Lwów, 3, M Som m er 
pralnia, Lwów, 2, Mieczysław Agopsowicz wł. 
dóbr Kułaczkowce, 2, M. Wischnowitz, jubiler 
Lwów, 2, Oswald Schargel, wł. real. Lwów, 2, 
L Kohn, skł. d rzew a budowl. Zam arstynów , 2, 
Józef  Hendel, Lwów, 2, Hotel „Rojal" Lwów, 2, 
Kipen Lwów, Jachow icza  24. 1,



Chińska wyprawa Praga-Karlsbad
z przeszkodam i.

Jak  się bawić — to się bawić! mówi s tare  
polskie przysłowie — choć  krucho, ale hoc  ! — 
powiedziała „Władza naczalna"  i zapragnęła  sko­
rzystać  z okazji, aby napić  się kawy „mit Schlag- 
o b e rs“ u samego Pupa.

Auto 2/4 HP. wściekle warczy i czeka u wrót 
gościnnego pragskiego ho te lu  na przyjęcie „wiel- 
kowładnego siedzenia".

No, ale czy widział z was kto, aby praw dzi­
wa Władza jecha ła  bez ad ju tan ta , a ponieważ 
była to Władza „en gros", p rze to  musi być jeden 
ad ju tan t  władający językiem chińskim (ponieważ 
była to delegacja „aus Kina") a dwóch zastępców  
a d ju tan ta  umiejących „na migi".

Ekspedycja gotowa, wszelką broń za ładow a­
no, bo a nuż spo tkasz  po d rodze  polskiego wilka! 
— nu i jazda !

Wyprawa ruszyła z kopyta tem pem  6 km. 
na godzinę, a gdy u jechano  połowę drogi, sp o ­
s trzeżono, że autom obil „ rozsadza  się" i władzy 
grozi zgubienie połowy żywej wagi.

Na szczęście  w tym czasie odbywał się 
w P rad ze  zjazd strażacki, pożyczono więc od 
poczciwego druha-Pepika  linewkę, k tó rą  odruto- 
wano sam ochód  i jazda  w góry — a dla bezp ie ­
czeństw a przywiązano władzę do ad ju tan ta , zaś 
ad ju tan ta  do ramy wozu. Przy takiem  zabezp ie­
czeniu zguba wykluczona.

Czas nagli — Ojczyzna woła! — rzecze Wła­
dza — wracajmy do domu. D obra nasza!  w ra c a ­
my — chórem  odpowiada cała ad ju tan tu ra , p o ­
czerń po załadowaniu  ekspedycja sapiąc i stękając  
wjeżdża z tupe tem  w serpentynę Karlsbadzką.

Ne u t n e s z ! — rzecze  Władza — pchajmy
pod górę! — I sta ło  się woli Jego, za godzinkę 
wzięliśmy dziarsko wspólnie z naszymi 2 HP górę, 
furcząc i dysząc niebawem  stanę ła  wyprawa na 
równinie.

I wyobraźcie sobie kochani czytelnicy — 50 
km. od Pragi gubi nasz (lepiej i dłużej od Italji 
przygotowywany) sam ochód  w N ow ostraszycach  
1 konia — pozostał nam  tylko sznur i jeden koń. 
A że W ładza już z urzędu  musi się szybko orjen- 
tować, wobec tego  ad ju tan tu ra  o trzym ała pole­
cenie odszukania  zgubionego konia.

„Koś-Cioś!" rozległo się wołanie w blaskach 
księżyca zalanych N ow ostraszycach , a pech  
chciał, że w pogoni za koniem Władza utknęła  
w szyneczku, gdzie grom ada tubylców trąb iła  
prawdziwego pilznera marki „BB", zagryzając 
smakowicie pragskiem „wudzenem".

Jedziem y! — Po kilkugodzinnej jeździe zgu­
biliśmy 4 HP — aż wkońcu z hukiem i stukiem 
wyładowano „śpiącą władzę* przed Pupem .

Nasza „szeroka" na tu ra  wydała polecenie  
przy transportow ania  po 3 kawy z podwójnym 
„schlagobers" na głowę.

Serdecznie  przyjęto n ieszczęsną  ekspedycję, 
a na cześć  odnalezienia zaginionych braci, wyto­
czono 100-litrowy antałek.

Prosit! Kamerady, prosit! M andaryny — a uści­
skom nie było już końca  — „aż bude biły deń* 
b rzm iała  narodow a śpiewka.

W ładza jako prawy przedstaw iciel rodu Man­
darynów  oświadczył wśród łez: „Bracia, jak się
będziecie  bili m iędzy sobą, to  my wam pójdziemy 
na pomoc! My wasze bratia , My wasze kochane 
Mandaryny!"

Po su to  zapłaconem  przyjęciu z żalem żeg­
nano  ekspedycję, k tó ra  „serpentyną" kroczyła 
do au ta , postanaw ia jąc  choćby jednym koniem 
d ostać  się do Pragi.

Pech  jednak chciał, że i ten  jeden  koń zna- 
rowił się ze względu na zwiększony c iężar po 
wypiciu an ta łka  BB (sam a W ładza doszła do 250 
kg.) i s taną ł  dęba, pragnąc na jk ró tszą  drogą do ­
s tać  się na biegun północny.



wyprawę w gościnne progi „Zlatej Prahy" by s tąd  
dalej wyekspedjować boha te rów  dnia na łono ich 
ojczyzny. W każdym razie odpada  kanikułowa 
senzacja dziennikarska p. t.

„ Z G U B I E N I  M A N D A R Y N  I.“

Coby się było z wyprawą s ta ło , nie wiadomo, 
gdyby nie szybka pom oc „Nobillego", który naj­
k ró tszą  drogą w ozem  ciężarowym sprow adził

W KLUBIE INSPEKTORÓW.

— Czy kolega wyjeżdża na urlop w ypoczyn­
kowy ?

I owszem  — 15 lipca.
— To doskonale , bo ja rozpoczynam  o d p o ­

czynek 1. s ierpnia — mówi drugi.
— Ależ to paradne! — wrzeszczy adep t  in­

spektorski — będzie  6 tygodniowy „spokój" w po­
żarnictwie.

OD ADMINISTRACJI.
Podajemy niniejszem do wiadom ości P. T. Społeczeństwa, Przyjaciołom sze­

rzenia idei sam oobrony przeciw-pożarowej, Firmom, Zarządom Straży Pożarnych 
i t. p. że nakładem czasop. „ W a lk a  z  p o ż a r e m "  ukaże się w diuku z końcem  
roku 1923 „ K a le n d a r z -A lb u m "  M. Z. S. P. zawierający, fachowe porady, dział 
kulturalno-oświatowy, literacko gospodarczy, p r o p a g a n d o w o - in s e r a fo w y  i t. p.

Upraszamy jaknajgoręcej o łaskawe poparcie tegoż wydawnictwa, gdyż pra­
gniemy by dotarło ono do wszystkich warstw naszego Społeczeństwa.

Szczegółow e informacje, w sprawie powyższej udziela:

RDM. i REDRKCJR CZRSOP.

„ W A L K A  Z P OŻ ARE M"
LWÓW, PIEKRRSKR 26 — TELEFON Nr. 14 84,

Ogłoszenia. ?a dzi#ł -,en Red-kciaodpowiedzlaln. nie bierze.

|  Parowa fabryka cukierków 1 

• • i pomadek - - '
„ FORTUNA NOWA'  )/

s
1K. A U D Y K O W I C Z O W A  jj

|  LWÓW, UL. KORDECKIEGO 1. 23 |
*  TELEFON 26— 14. *

|  Sklep: UL. RUSKR L. 1. J

„Karpina" S. A.
Oddział fabryczny Lwów, Potockiego 58 

Telefon 5-60, 44-02  
Przem ysł d rzew n y i budow lany , w ła sn e  ex- 
p lo a ta c je  le śn e ,  tartaki, s to larn ie ,  kaflarn ie  
„terazzo" o d d z ia ł  karoserji a u to b u so w y c h  itp.

Ch. KREUZFUCHS
W Y R Ó B

pudełek kartonowych i luksusowych
Lwów, ul. Adama Asnyka 15.

Wydaje: Wydawnictwo „Walka z P ożarem " we Lwowie. Z drukarni „Mieszczańskiej" Lwów, ul. P iekarska  17’



BANK Z I E M I A Ń S K I
WYDZIAŁ AGRARNO-PARCELACYJNY  

C E N T R f l L R  W W A R S Z A W I E  O D D Z I A Ł  W E  L W O W I E
M a zo w ieck a  13. w y łą c z n a  w ła s n o ś ć  R o m a n o w ic z a  3, te l .  4-55.

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO W WARSZAWIE
p r z ep ro w a d za  pa rce la c ją  na m o c y  u p o w a żn ien ia  M in is ter s tw a  Reform  R olnych

|  HERMAN KICZALES )] 
f i Wytwórnia maszynowa |  
<  wyrobów stolarskich i
j L W Ó W ,  |
j ul. Źródlana O. |
|l TELEFON 56 98. TELEFON 56 98. JJ

Józef Zimmerman 
p r a c o w n i  n  

wszelkich wyrobów stolarskich
WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
M E B L O W E  I B U D O W L A N E

Lwów, Zamarstynów-Ogrodnicka
boczna Wl. Jagiełły 2.

|  Sprzedaż na dogodne sp ła ty ! |
i  Maszyny do szycia 
|  Gramofony 
© R o w e r y  
I Wirówki mleczne
® i części składów tychże
Co Przybory do krawieczyzny 

i robót ręcznych.
"W* ła i s n y  "W a r s t a t  a p r a. "w

Aleksander MALIMON
|  LWÓW, ul. WflŁOWH l la .
G>£9©R965RS6ł>©©R£ 63®  5SS^6*®63© 6?R9®R0©R963©

k r a k o w s k i e :

Towarz. Wzajemnych Ubezpieczeń i
ZAŁOŻONE W ROKU 1860. §

Naj st arszy w Polsce Z a l ł t d  I I e z j  ecreń,  i f s r i y  na w a j e m n e ś c i  ®
Ubezpiecza na najdogodniejszych warunkach: od szkód ® 
ogniowych i eksplozji, od szkód gradowych, od kradzieży ^  
i rabunku, od odpowiedzialności prawnej, od wypadków, <@> 
od uszkodzeń sam ochodów (au tocas :o ) .  Zawiera ubez- ® 
pieczenia na życie i renty jednostkow e i zbiorowe we ^  
wszystk ich  rozpowszechnionych kombinacjach. Szcze- ® 

gółowych informacji i wyjaśnień udziela ®
ODDZIAŁ WE LWOWIE |

ule 3 *Mn|a 1 6 . Tel. 2«43  i 1 3«1 0 . |

SUPERFOSFAT
Fabryka nawozów sztucznych

Józefa i Karola Towarnickich
spółka akcyjna Lwów, ul. Kopernika 9. telefon 9-11.
Fabryka: Wróblik S z la ch eck i ,  st .  kol.  R y m a n ó w  

d o s ta r c z a  na  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  k r e d y to w y c h  
w s z e lk i e  n a w o z y  s z t u c z n e  jak: superfosfa ty ,  
s o le  p o ta s o w e ,  kainit, azotn iak , sa letrę  am  
n o w ą , s iarczan  am onu , to m a sy n ę ,  wapr.u  
p alone , m ie lo n e  oraz s p e c j a ln e  m ie sz a n k i  n a ­
w o z o w e  p o d  w a rzy w a ,  k w ia vy  i d r zew a  o w o c o w e .

Powszechny
j Bank Kredytowy S. A. ^

Oddział we Lwowie
ul. J a g ie llo ń s k a  5 —7.

^  T e le fo n  182

ł
K onto  P. K. O. Wa s z a w a  Nr. 141 637 t 

Kraków  „ 407136 ^
Adres t e l e g r a f i c z n y : „ P o k r e d b a n k *

Załatwia w sze lk ie  transak cje  w  zakres  
b a n k o w o śc i  w c h o d zą c e .

Lwowskie Towarzystwo Akcyjne Browarów
j we Lwowie,  ulica K l e p a r o w s k a  L. 18.;



N a j l e p s z e  b ib u łk i  
i t u t k i  P r i m a A I D A s ą  w s z ę d z i e  

d o  n a b y c i a .

N A J L E P S Z Y  M Ą K ą R O N  W Ł O S K I

J O L O G N  A “
P r i n a  F ab b ry k a  I ta l jana  di M acche ron i  

Przedstawiciel Karol Baras 
- • Lwów, ul. Potockiego I 11 a - -

TE LE FO N  21— 24

Cukiernia UST o-ŵ ośoi
Z U C K B R M A N A

L  -W  Ó W ,  S Ł O N E C Z N A  3  3.  
PRHCOW NIR, UL. POD DĘBEM 14

D ostarcza lody w różnych sm akach, własnych naczyniach 
do owocarń, cukierni, pokoi do śniadań, w każdej ilości 

i o każdej porze. Po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

„ P r a l n i a  A n g e l a "
przyjmuje wsze lką  bieliznę d o  prania oraz przyj­
m u je  się wszelką g a rde ro bę  do chemi  znego  czysz­
czenia i fa rbowania  po um ia rk ow anych  c e n a c h

JP- IEEE G O L D B E R G
L w ó w 3 u l .  S ł o w a c k i e g o  1 4 .

M Do n n e r
T a r t a k  p a r o w y  i h e b l a r n i a  

Lewandówka, telefon 981, 
biuro: Lwów, Rynek 41, telefon 16-08.

P IE K A R N IA

I Z A K A  F L U C K A
LWÓW, ZIELONA 48.

POLECA CODZIENNIE ŚWIEŻE I HYGIE- 
— = =  NICZNE PIECZYWO

Z a k ł a d y

S. MARIASZ

OGRODZENIA 
SIATK OW E

Z WY CZ AJ N E  i FALI STE
wszelkiego rodzaju polecają

M e c h . - S i u s a i ^ s l i i e
Lwów, ulica Gróde­
cka 41, te]. 45-02 .

J A K O B  8 C H A R F  
A p a r a t y  i p r z y b o r y  

fotograficzne
L w ó w ,  ul

T elefon
Sykstuska 22.

JNTr. 5 3 - 4 7 .

Pierwsza w Polsce Wytwórnia Miechów wszelkiego rodzaju

A. Mariasz
iLwów, ul. Gródecka 16.

Telefon. 4 5 - 0 2 .  

Wyrabia miechy szpiczaste, cylindrowe, pojedyncze i podwójne 
techniczne dla P. T. Dentystów złotników Cukierników i t.p.

„ORUT“ Fabryka SIATEK do o g r o d z e ń l i t " .  s

Przepis na wyśmienite ROGAIKI WARSZAWSKIE
Miesza się kg. mąki, 10 dkg, masła, 10 dkg. cukru, 2 jaja
(białka w pianę bite) 1 proszek do p ieczywa „RITTERR“ 
]li szklanki mleka i 1 cukier waniljowy „RITTERR“ na- 
s t ę p r ie  wałkuje i kraje się na trójkąty, nakłada się 
marmolady, se ra  lub m aku i zawija się. Piecze się na 
dobrze wvsmarewanei blasze w  niezbyt aoracym  piecu
UWAGA! Żądae tylko proszku do pieczywa 

i cukru waniljowego — — SUT „R i 11 e r a ”

O D B I T K I

negrograficzne i światło drukowe
wykonuje :

Zakład dla reprodukcji 
planów technicznych

Lwów, 3-go M aja 21. — Telefon  Nr. 43-68.
Odbitki pilne wykonuje się w ciągu 1 godz. drogą elektr. 
Kierownictwo Zakładu spoczywa w ręku fachowego inżyn.

Inżynier — Architekt
F e r d y n a n d  K a s l e r

Upow. Budowniczy
Lwów, R u to w s k ie g o  1

Telefon 1-99

FABRYKA STOLARSKA

R o m u a ld  TENEROWICZ
Lwów, ul Piekarska I. 30.

T e le f o n  Nr. 35—00.



E p o k o w a  n o w o ść  w dziedzin ie  ośw ietlania!
Żarówka do regulowania siły światła

z p a te n to w a n y m  prze łączn ik iem

,,"V n t r si - S  t e 11 a“
Żarówka ta posiada 4-biegunowy wyłącznik, którym 
n 'ezależnie  od wyłącznika instalacyjnego można siłę 
światła regulować na 4 nasilenia, a mianowicie: 15, 30, 

45 i 60 Watt lub też na 25, 50, 75 i 100 Watt. 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ:

M IE C Z Y S Ł A W  DEBLESSEN,
Kraków, S ła w k o w sk a  10. Telef. 367. 

LWÓW KATOWICE BYDGOSZCZ
Kołłątaja 7. Marjacka 25. Jag ie l lo ń sk a  13. 

Żądać w e  w s z y s tk ic h  s k ła d a c h  e le k tr o te c h n ic z n y c h .

Tow. Akc. Ubezpieczeń .POLONIA1
W W A R S Z A W I E

założone w 1917 roku

Oddział we Lwowie, nl. Kopernika 30.
TELEFON Nr. 372.

Przyjmuje ubezpieczenia: ogniowe, od k ra­
dzieży z włamaniem, ubezpieczenia  szyb od 
rozbicia, ubezp ieczen ia  transportow e, o d p o ­

wiedzialności cywilnej.
Bliższe wyjaśnienia udziela i zgłoszenia 

nowych zas tępców  przyjmuje 
O ddzia ł  we Lw ow ie  przy ul. K opern ika  30.

f PERLMUTTERA  
I ULTRAMARYNA
II W S Z Ę D Z I E  DO NABYCIA!!!

jest bezwzględnie najlżejszą i najwy- i] 
datniejszą farbą do bielizny, wapna |

i celów malarskich. *
Odznaczona na wystawach w Brukseli, Paryżu jl 

i Medjoianie złotymi medalami. j]

X .-V s\%\ ̂ \ \ ^ \ \ ^ \ \ ^ \ \ ^ \x % k\vvxvv\vv \\xx \,v\vv \v% x\^v \vv\\'^\\^  \ \ \ \ v

A. H O L Z E R ,  D O M  B A N K O W Y ,  K R A K Ó W
Rok zał. 1863. Telefony: 30, 435, 3243, 4296.

H a n t o r  w y m i a n y :  Rynek — Sukiennice 9. Telefon 4206. 
Z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  b a n k o w e .

TOWARZYSTWO
A K C .

U B E Z P I E C Z E Ń J T A ” -— — — ściśle finansowa związane ze Szwajcarskiem
W Warszawie Towarzystwem ubezpieczeń
— ---------------------  Compagnie d’assurance „Union Gśneve“ w Genewie

PRZYJMU JE UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE WE WSZELKICH KOMBINACJACH ORAZ 
UBEZPIECZENIA OD WYPADKÓW I ODPOWIEDZIALNOŚCI CYW ILNO-PRAW NEJ. 

C 3 -W ^ A .I^ ^ .3 S rO J -A . T O W A R Z Y S T W  S Z W A J O A B S K I C H ,  
WŁASNE KAPITAŁY ZAKŁADOWE I REZERWOWE. ——■- • WYŁĄCZNIE SZWAJCARSKA P-ASEKURACJA.

Oddział we LWOWIE, ul. H e tm ańska  22. Tel. 7 !2 .
P o s z u k i w a n i  z d o l n i  i i n t e l i g e n t n i  zas’tę p c  y.

Wydawnictwo Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  im. O s s o l i ń s k i c h
we Lwowie, nl Ossolińskich 11. tel, 1-68.

poleca  DZIEŁA NAUKOWE, BELETRYSTYCZNE I PODRĘCZNIKI SZKOLNE 
prow adzi BIBLJOTEKĘ W Y C H O W A N I A  F I Z Y C Z N E G O  I S P O R T U .

Katalogi wydawnictw wysyła się bezpła tnie.

Księgarnie Zakładu Narodowego im Ossolińskich
w W A R S Z A W I E ,  ul. Nowy Świat 69 i we L W O W I E ,  pl. Halicki 12a. 

S ą  BOGATO ZAOPATRZONE W WYDAWNICTWA POLSKIE I ZAGRANICZNE.



W I K T O  RJ f i  L I B A Ń S K A
wdowa po Inż. Libańskim założyła

P R A C O WN I Ę  TR YKOTARS K A
wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, reformy, 
pończochy, skarpetki, kominiarki i t. p. Przerabianie star 
rych trykotarzy, podrabianie pończoch i skarpetek. Wy­
konanie z najlepszego materjału, bardzo s tarannie  i po 
umiarkowanych cenach. Podnoszenie  oczek w pończochach 

jedwabnych i fi ldekosowych. Pracownia mieści się 
w e Lwowie, ul. Batorego 34, mezanin.

R. A. LISTER & CO LTD, ANGLJA
MOTORY BENZYNOWE 

dla rolnictwa od I— 20  Km stałe i przewoźne

W I R Ó W K I  MLECZNE
Wyłączna sprzedaż na Polskę

K L f l Q 5 B f l L D  I S K f l
LWÓW, ORMIHŃSKH 8. TELEFON 6-29

DOM JEDWABIU 
1 3 .  1 * 1 .  F E I L

L w ó w  
ul- Kazimierzowska 31 Telefon 40-72 .

K. K  N M Z S T f l B K  
Lwów, ul. Boimów 36, Telefon 49-19 

SKŁAD METALI
Blachy miedziane, mosiężne, alpakowe, aluminiowe, cyn­
kowe, rury, sztaby, druty, nity miedziane i mosiężne, 
cyna angielska i do lutowania, ołów i kompozycja. 

Kupuje s tare  m etale  i płaci najwyższe ceny.
3 6  U V/ A G A N A  N R . D O MU 3 6

we Lwowie, ul. Tkacka
Rach. żyr. Bank Związku Spółek Zarobkowych. P. K. Q-

Kraków 407-507.

pfeffw , Kurz i Schapira
TOWARY TEKSTYLNE

L w ó w ,  ul .  R z e ź n i c k a  6 ,
TELEFON 39-64. TELEFON 39-64.

Fabryka świec Parafinowych i Milowych
„LUMEN"

===== F . G E I  S  L = =
Telefon 4373

Ziarna-Pasia
n ie z r ó w n a n e  środki p rzec iw  
m y s z o m  i szczu rom . — Przez  
s ta c je  ro ln icze  i f a c h o w c ó w  
ro ln ik ó w  w y p r ó b o w a n e .  Na 
m y s z y  p o ln e  s p e c ja ln e  o p a ­
k o w a n ia  po niskiej cen ie .  — 
Ż ądać w e  w s z y s tk ic h  a p t e ­

kach, s k ła d a c h  a p teczn .,  d roguerjach  oraz organi-  
z a c jach  roln. ty lk o  „ Z E L I O “ a w  braku ta m ż e  

z w ró c ić  s ię  do z a s t ę p c y

Józef Karrach Lwów,
ul. K ościuszki 18. T elefon  7-94.

najlepsza pasta
d o  zębów . S

M
„ F O S F O R
Fabryka Nawozów Sztucznych

L W Ó W ,
Batorego 32/1, p. Teief. 50  69.

SU PERFO SFRTY: kostne  i fosforowo-azotowe, MINF.RRLNE i a m o ­
niakalne, REFORMFOSFRTY; kostne  i mineralne od 18 do 26% P2 O5 !!! 
TOMRSYNY: „Columeta" — „Gwiazda" i inne krajowe i zagraniczne. 
SOLE p o taso w e  i KRINiT — R ZO TNIRK  — SALETRR (Chorzow­
ska) amonowa. — SRLETRR chilijska — S1RRCZRN amonowy. Wa­
pno nawozowe palone i mielone. — FO SFORYTY p a lone  i mielone 
(CaO i rozp. P2 Or>) — (97% CaO) — W R PN O  BUDOWLRNE.

♦
♦
♦♦♦
♦D ostaw a  w agonowo i detai l  po cen ach  fabr. na najdogodn. warunkach  kredyt,  

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

M e i n l a
K a w a



FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

WŁODZIMIERZA TELICZKA
LWÓW—ZAMARSTyNÓW 

UL. OGRODNICKfl 1-3 TELEFON 44-41

j L .  SU Z U O K E R
Lwów, K az im ierzow ska  47. — T elefon  21-73.
vjr*jmv*//jr//w//+//+//M//jr//w//w//*A *'/+/,■ * //* //jr //* //jr //* //jr //jr //* //jr /v* //jr //* //* //* //w //w //jr //jr //+ //* //* /

Skład farb, lakierów, pokostów , chemikalji, 
o raz  Skład Materjałów, Masa francuska i la ­
kier bursztyn, do zapuszczan ia  podług. Oliwa 
do palen ia  i wszelkie przybory do maszyn.

TURYŚCI  i S P O R T O W C Y
piją tylko

„ S 1N A L K O ”
Hurtow.ny i detajliczny skład 

towarów bławatnych i modnych

Stein i Bleich
w e  L w ow ie ,  ul. K az im ierzo w sk a  20-22. T e le fon  50-61.

HANDEL METALI

WEI DHORN i KANA RI E N VOGE L
Lwów, B o im ó w  34 — — T e le fo n  Nr. 43-31
Poleca: B lachę miedzianą, mosiężną, nlpakową, a luminio­
wą, cynkową, oraz druty, pręty i rury z tychże we wszystkich 
żądanych dymensjach, cynę angiel. w blokach i prętach  
szlaglot, cynę do lut. metal łożyskowy, ołów drukarski,  
miękki, twarde m eta le  i t. p. Ceny konkurencyjne.
Zakup starych metali po najwyższych cenach fabrycznych.

PŁYTY KLEJONE (DYKTY)
olchow e i sosnow e z własnych fabryk 

w Rzęśnie  Polskiej i P iotrkowie
sprzedaje  detajlicznie w swoim składzie fabrycznym

S , A  O I K O S
Lwów, Z a m ars ty n o w sk a  53 — T e le fon  3-12.

ZAKŁAD ARTYST. FOTOGRAFICZNY

„ K A R O L I N "
W BRZEŻANACH, obok DROGUERJI

POLECA SIĘ  !

Miejski warsztat napraw
instalacja wodociągów domowych

WE LWOWIE, UL. CZARNIECKIEGO 3 
Telefon 1-76.

FABRYKA AUTOBUSÓW

T. BAUMWALD
T elefo n  893. Lw ów , P an ień sk a  26 i 28
DZIAŁ KAROSERII: Karoserje autobusowe i ciężar. 
DZIAŁ BUDOWLANY: Okna, drzwi i wszelkie roboty 

budowlane.

ZBYTECZNE OWŁOSIENIE
na rękach, nogach, pod pachą i t. p. usuwa radykalnie

DEPILATOR GARCONNE"
DO NRBYCIR WSZĘDZIE, CENR zip. 2 50 

S k ład  w y sy łk o w y :  APTEKA POD ŚW. A N N ą  
Lwów, ul. Janowska 52.

W AŻNE DLA WŁAŚCICIELI LASÓW
plany i programy gospodarcze, wykupno serwitutów, wyko­
nuje 1 przeprowadza w myśl nowej ustawy polskiej lasowej,

Biuro techniczno-leśne i pomiarowe 
INŻYNIERA MICHAŁA PARYLAKA
emeryt, kraj. inspekt. lasów i autoryzowanego oywilnego nżynlera leśnictwa
L W Ó W , 3 * g o  MAJA II. T e le fo n  39-67.
Dla Rad Powiatowych, gmin i właścicieli lasów, dogodne 
spłaty ratalng. Pierwszy przyjazd na miejsce bezpłatny.

Akumulatory
anodowe, żarzenia samochodowe poleca:

D r  n  Q ' >  FflBRYKR RKUMULRTORÓW  
L  l \  O  ------  Sp. z ogr. od p . ------ -

L w ów , ul. L eśn a  3. — Tel. 19 24.
Wzorowe warsztaty reperacyjne i stacja ładowania.

Ignacy Józef MAREL
Skład chustek

— - --  - - L w ów , ul. F urm ańska 14----.-----  —
Wyłączna sprzedaż  chus tek  we wielkim wy- 

borze  po ce n ac h  fabrycznych.

E K S P R E S
SOK — LIKIER -  KONIHK, -  LEMON1HDĘ
o wykwintnym smaku każdy sporządza w ciągu jednej 
minuty z prawdziwych włoskich ekstratów owocowych

E K S P R E S
Generalna R ep rezen tacja  na P o lsk ę  : 

„TYTRNY", L w ów , R zeźn ick a  6. Telef. 36-52.



Używajcie tylko

MYDEŁTOALETOWYCH 
i WODY KOLOŃSKIEJ

f i r m y

KLEIN i Syn S. A.
L w ó w  — B u d a p e s z t  
Bratislava — Temeszwar

gdyż tylko Kleina mydła toaletow e  
i wody kolońskie swoją doborową 
jakością a nie jarmarczną reklamą 
zdobyły sobie m arkę św iatow ej 

staw y.

w  Żądać wszędzie. i k

PRZEMYSŁ NAFTOWY
»

D W U T Y G O D N I K
■w y  d  a . -w - a. 37* n a k ł a d ę  xjcl

Krajowego Towarzystwa Naftowego
we Lwowie

i n f o r m u j e  o najważniejszych za­
gadnieniach produkc j i ; ,  
eksploatacji i przeróbki 
ropy, tecłiniki wiercenia, 
tr a spor tu i magazynowa­
nia oraz łiandlu produkta­
m i naftowemi-

p r z y n o s i  dwa razy w  miesiącu 
szczegółową statystykę pro­
dukcji i ruchu kopalń 
oraz rafinerji naftowych 
w  IPolsce.

IRećLa.k:ojsL i sicim.irristr©,ojeL

Lwów, ul. Akademicka 17. T elefon  5-46.

D  E  TT T  Z
" T \ ^  JL ^  y ,  — —  D i e s l a  bez kompresora gazowe, benzynowe

Jr itd. m otorowe lokom otywy, lokom obile, pompy, 
kompresory, walce drogowe i t. p. jakoteż wszelkie fabrykaty Firmy

H u m b o l d t  K o l n - K a l k
d o s t a r c z a

D e u tz - H u m b o ld t  -  Inż. Alojzy Schacherl
Telefon 6-72 LWÓW, R O m a i lO W iC Z a  1 Telefon 6-72

K a ż d y  P o l a k
p o w i n i e n  b y i c z ł o n k i e m

Towarzystwa Szkoły Ludowej
Zarząd Główny T. S. L. Lwów, ul Fredry. 3.


